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B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańsklej. Telefon 368.

p o leca :

Świeży transport kapeluszy 
słomkowych i Panama 
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie.

Przeciw socyalnej-demokracyi.
Telegramy „Głosu Narodu" z duia 16 czerwca.

Wiedeń. (Tel. wł,). W prasie  w iedeńskiej 
toczy sią  zacięta  polem ika n a  tem a t ko m p ro ­
m isu, k tó ry  s ta ra  się doprow adzić do sk u tk u  
bar. B ienerth  m iędzy chrześc.-socyalnym i a 
w olnom yślnym i Niemcami w  W iedniu n a  pro- 
w incyi na dzień w yborów  ścisłych. Przyw ódcy 
w olnom yślni p rzyrzek li w e środę u  bar. Bie- 
n e r th a  p o p i e r a ć  k a n d y d a t ó w  c h r z e ś c . -  
s o c y a l n y c h  n a  p r o w i n c y i  i w W i e ­
d n i u .

P ra sa  libera lna z „N. F r. P resse"  na czele 
w ytaoza ciężkie działa przeciw  kom prom isow i 
i doprow adziła Już do tego, że wolnom yślni 
w yborcy zdecydowali się dnia 20 b. m. g ł o ­
s o w a ć  n a  s o c y a l i s t ó w  przeciw  chrześe.- 
Bocyalnym. Rzecz p rosta , że jeżeli p ra sa  li­
bera lna  zupełnie dopnie celu, to  chrześc.-so- 
cyalni w W iedniu u trac ą  k ilk a  m andatów .

N atom iast chrześc.-socyalni na  prowincyi 
oddadzą głosy przeciw  socyalistom , a na k a n ­
dydatów  w olnom yślnych, k tó rzy  wobec tego  
w yjdą z urny.

Wiedeń. (Tel. wł.) Między chrzęści]ańsko- 
socyalnym i a w olnom yślnym i Niemcami przyj 
dziu poza W iedniem w n iek tó rych  okręgach 
do najściślejszego kompromisu przeciw socya­
listom. Przyw ódcy w olnom yślni, Chiari, Syl­
w este r, Gross, są zw olennikam i tak iego  po­
rozum ienia. Socyaliścl u tracą wobec tego 12 
do 15 mandatów

Wyniki wyborów wiedeńskich 
w cyfrach.

Wiedeń. (T. wł.) W W iedniu podczas głó­
w nych w yborów  oddano 351 685 głosów. U- 
praw nionych  do głosow ania było 396.610, czyli 
że głosow ało 87 procent. Oddano 16.691 p ró ­
żnych k a r te k , czyli 4 5 p rocen t oddanych gło­
sów. J e s t  to  znakiem  daleko sięgającego nie­
zadowolenia.

Na c h r z e ś c i j a ń s k o - s o c y a l n y c b  
padło 137.884 gI., czyli 39 procent. W r. 1907 
zgrom adzili ch rześc ijańsko-socyaln i 1^9.306 
głosów , czyli 21422 więcej, aniżeli tym  r a ­
zem, cnoć w  n iek tó rych  okręgach  był przy­
r o s t

N a s o c y a l n y c h  d e m o k r a t ó w  od­
dano 144.661 głosów, czyli 41 p ro cen t odda­
nych g łosów ; p rzy ro s t w  porów naniu  do r. 
1907 w ynosi 19.895.

N i e m i e c c y  n a r o d o w c y  zgrom adzili 
11.962 gosów, a w ięc ty lko  3 procen t.

L i b e r a ł o w i e  29.109, czyli 8 procent. 
W r. 1907 na oba te  s tro n n ic tw a padło ra ­
zem  ty lko  28.911 głosów, a więc około 10.000 
m niej. Na ta k  zw anych s a m o d z i e l n y c h  
kandydatów , pom iędzy nimi vergan ltów , pa­
dło 2401 głosów, czyli 0 7 procent. C z e s c y  
kandydaci zgrom adzili na siebie 5.694 głosów, 
czyli 1‘6 procent.

Kto winien?
Wiedeń. (Tel. wł.) „D eutsches V o lk sb la tt‘‘, 

o rgan  V erganiego, tw ierdzi, że przyczyną 
k lęsk i kandydatów  cbrześcijańsko-socyalnych 
w  W iedniu był przymus głosowania. A utorem  
p rzym usu  był — w edług tw ierdzen ia „Deu 
tsch es  V o lksb)a ttu“ —  sam  D r Gessm ann, 
k tó ry  chciał przez w prow adzenie p rzym usu 
zm obilizować w szystk ich  w yborców  niesocya- 
listycznych n a  dzień wyborów.

yficIKa burza w Ttytfcw.
Tryest. (T. B.) Onegdaj w ieczorem  nad­

ciągnęła burza, k tó ra  koło godz. 1 w nocy 
p rzy b ra ła  siłę o rkanu . N aw et w  w ew nętrznym  
porcie fale dochodziły do 6 m. w ysokości pę­
dzone w ichrem  aż n a  P iazza G randę. W iele 
o k rę tó w  sto jących na ko tw icy doznało u szk o ­
dzeń. Poza tam ą zatonęła barka wraz z zało­
gą  liozącą 10 ludzi. Dwa wielkie żaglowce leżą 
n a  tamie, wyrzucone tam przez fale. Parowiec 
„Andromeda** pojem ności 150 ton  zatonął koło 
Moll o san ita , widać z w ody ty lko  m aszty. 
Z ałogę u ratow ano. Na żaglow cu stojącym  
koło  węjżcia do Canale Grandę z a b i ł  spa­

dający m aszt k a p i t a n a  i m a r y n a r z a .  
Kilka bark rybackich zatonęło lub doznało u- 
szkodzeń.

U szkodzony je s t  o k rę t stacy jny  Lloydu, 
k tó ry  znajdow ał się w  w ew nętrznym  porcie. 
W Tryeście wydobyto dotąd 20 trupów. Z San­
ta  Croze donoszą, ze podczas bu rzy  znajdo­
w ała się na  m orzu b ark a  z 40 rybakam i. — 
Obaw iają się, że w szyscy zatonęli.

Tryest. (T. B.) Burza, ja k  dotąd s tw ie r­
dzono, pochłonęła 19 ofiar w ludziach. Dwie 
greck ie  bark i rozbiły  się w pocie, przyczem  
zatonęło 9 w zględnie 5 ludzi. Parow iec jed n e ­
go z tu tejszych  T ow arzystw  żeglugi zatonął 
koło Molo San Carla. P arow ce Lloydu odnio­
sły liczne uszkodzenia, a rsen ał Lloydu oraz 
w a rsz ta ty  S tubilim ento  technice odniosły n ie­
znaczne uszkodzen ia , n a to m iast ucierpiały 
silnie tam y i inne wodne budow le w porcie. 
Jed en  zakład kąpielow y uległ zupełnie zni- 
szczeniu.

B arka z 40 ludźm i z S an ta  Croce, o k tó  
rej m yślano, że zatonęła, powróciła.

Tryest. (T. B.) W czoraj wiecz. została  1 
b a rk a  włoska* przez burzę porw ana. 1 m ary ­
narz zatonął.

Tryest. (T. B.) R ada m iasta  zebrała się 
zaraz w czoraj wiecz. n a  posiedzeniu i uchw a 
lila o f a r y  o r k a n u  p o g r z  e b a  ć n a  koszt 
g m i n y ,  złożyć na tru m n ach  w ieńce i wziąć 
zbiorow y udział w pogrzebie. S traży  p o ża r­
nej, tow. ra tunkow em u, policyi, o raz w szyst­
kim, k tó rzy  brali udział w akcyi ra tunkow ej 
uchw alono w yiazić  podziękow anie i uznanie 
i wyznaczono kw otę  pieniężną dla rozdziału 
między najbardziej poszkodow anych.

StrajK na obu półKulich.
Londyn. (T. B.) „Daily Mail“ donosi z No­

wego Jo rk u : Zw iązek am erykańsk ich  m ary ­
narzy, obejm ujący 29.000 ludzi p r o k l a m o ­
w a ł  n a  d z i ś  w i e c z ó r  s t r a j k  celem 
osiągnięcia wyższych płac i lepszych w arun­
ków  pracy. Przyw ódcy zapew niają, że sp a ra ­
liżują Całą żeglugę am erykańską. S tra jk  nio 
dotyczy linii tran sa tlan ty ck ich . T akże s tra jk  
angielski, o ile wchodzi w rachubę Nowy 
Jo rk , nie sparaliżu je  ruchu  tran sa tla n ty ­
ckiego.

Londyn. (Tel. wł.) Bezrobocie m arynarzy  
handlow ej flo ty  angielskiej p rzybiera coraz 
w iększe rozm iary . R u c h  o k r ę t o w y  w 
n i e k t ó r y c h  p o r t a c h  u s t a ł  z u p e ł ­
n i  e, w Liwerpolu m imo podw yższenia tygo­
dniowej zapłaty m arynarzy, w w ielu kom ­
paniach handlowych panu je  kom pletny  za­
stój. Do tego  s tra jk u  przyłącza się bezrobo­
cie w przem yśle tkalnym . A nglia w p rz e d ­
dzień koronacyi królew skiej sto i w obliczu 
n i e w i d z i a n e g o  s t r a j k u .

Londyn. (Tel. wł.) Z A m eryki donoszą, że 
m arynarze  żeglugi handlowej A m eryki Pół­
nocnej w liczbie 200.000 postanowili jutro 
rozpocząć bezrobocie. Tylko żegluga oceano­
wa w yjęta  będzie z pod s tra jk u . M arynarze 
nie chcą bowiem A m eryki odcinać od s to ­
sunków  handlow ych z E uropą i z re sz tą  
św iata.

masowe zgromadzenie marynarzy.
Londyn (T. B.). M asowe zgrom adzenie m a­

ry n arzy  uchw aliło jednom yśln ie  s tra jk . z  roz­
poczęciem czekają  ty lko  na  danie sygnału.

Telegramy.
Telegramy „Głosu Narodu" * dnia 16 czerwca.

Proces ruskich studentów.
Lwów. (T. B.) W procesie rusk im  prze­

m aw iał dziś zastępca praw ny m atk i ś. p. 
Kocki D r S z u k i e w i c z z ,  k tó ry  ośw iad­
czył, że do oskarżen ia  się nie przyłącza, a l­
bowiem w innych śm ierci Kocki nie należy 
szukać w śród podsądnych.

N astępnie adw okat P i e r a c k i  imieniem 
poszkodow anych woźnych polikw idował k o ­
sz ta  3500. 200, 300 i 1024 k o ron  za ból i 
leczenie.

O brońca D r O c h r y m o w i c z  p rz fdsta- 
w ił porządek, w jak im  przem aw iać będzie 10 
obrońców.

Z abrał głos obrońca głów nego o sk a rżo ­
nego Z aliźn iaka Dr S tarosdseć.

Interesująca trójka.
Belgrad. (Tel. wł.) W iadom ość, że k ie ro ­

w nicy polityki zagrań , p ań stw  tró j przym ierza 
niebaw em  zbiorą się w Solnogrodzie na w spól­
ną  konferencyę, je s t  bardzo prawdopodobna. 
Decyzyi ostatecznej jeszcze nie podjęto. Pe- 
wnem  je s t, że hr. A eh ren th a l i m ark iz San 
Giuliano zjadą się  na naradę, natom iast nie 
wiadom o, czy kanclerz R zeszy B ethm an Holl- 
w eg przyłączy się do nich.

„Si vls pacem".
Rzym. (Tel. wł.) Dnia 15 bm. urządzili s e ­

nato row ie i deputow ani na  cześć adm irała

Petoli (!) bankiet. P eto lo  w ygłosił mowę, w 
k tó re j w skazał na  konieczność powiększenia 
floty włoskiej Silna flo ta naw et dla państw  
k o n tynen talnych  je s t  potrzebna a tw orzy  ona 
dla W łoch m imo ofiar poniesionych na nią 
asekuracyę Jej przyszłości politycznej i go ­
spodarczej.

Admirał tloty niewidzialnej.
Petersburg. (Tel. wl.) M inister m ary n a rk i 

w ojennej G rygorow icz ustanow ił posadę sze­
fa s z ta tu  ilo ty  rosy jsk iej na  Oceanie Spo­
kojnym  i naczelnego kom endan ta  te j floty 
na w odach Oceanu. Po  klęsce w ro k u  1905 
(Cuszim a) stanow isko  to  pozostało nieobsa- 
dzone. O statn im  kom endantem  n a  Oceanie 
W ielkim był adm irał M akarów .

Zaręczy się przy sposobności.
Belgrad. (Tel. wł.) „Local A nzeiger" donosi 

z Belgradu, że s e r b s k i  następca tro n u  A- 
leksander m imo w szystk ich  zaprzeczeń uda 
się do P e te rsb u rg a  i przy tej sposobności 
zaręczy się z jed n ą  z wielkich księżniczek 
rosyjskich. R okow ania w tej spraw ie toczą 
się już  od dłuższego czasu.

Gimnazynm Wilhelma U.
Berlin. (Teł. wł.). Cesarz Wilhelm II. po­

stanow ił w  gim nazyach prusk ich  znieść obo­
wiązkową naukę języka greckiego, a na jego  
m iejsce w prow adzić naukę języka ang ielsk ie­
go. „Local Anzeiger** donosi, że także n au k a  
łacińskiego języ k a  zostan ie znacznie o g ran i­
czoną w szkołach średnich. Cesarz W ilhelm  
chce zreform ow ać hum anistyczne gim nazyum  
pruskie, by nie przypom inało w niczem tego 
typu, jak i w ytw orzy ł się w XVIII w ieku. 
Ma to  być szkoła now oczesna z n a u k ą  
s p o r t ó w i g i m n a s t y k i ,  k tó ry m  to  p rzed­
m iotom  więcej m a być poświęconego czasu i 
s ta rań .

Międzynarodowy wyrok.
El Paso. (T. B.) M iędzynarodowy try b u n ał 

rozjem czy w ydał w yrok  w tak  zw. spraw ie 
Chamizal o sporne te ry  to : .> urn w artości 7 mi­
lionów  dolarów , do k tó reg o  rościł sobie pre- 
tensyę  M eksyk i S tany  Zjedn. T ery to ryum  
to  zostało podzielone obecnie m iędzy oba 
krajp. Spór p o w s tił  w sk u tek  zm iany biegu 
rzek i Rio Grandę.

Po zatrzęsienia polityczaem trzęsienie 
ziemi.

Meksyk. (Tel. wł.) Nowy wybuch trzę s ie ­
nia ziemi spow odow ał 120 ofiar. Szpitale, 
gdzie leżeli rann i w poprzednim  trzęsien iu  
zawaliły się. Gruzy przysypały  rannych. Po­
przednie w ybuch dnia 7 b. m. p o z b a w i ł  
ż y c i a  1567 o s ó b .  Liczba rannych  znaczna.

Ucieczka prezydenta ministrów.
Berlin. (T. B.) „Lokal Anz." donosi z T e­

h e ran u : P rezy d en t m in istrów  S ipahdar z roz­
paczy z powodu a tak ó w  dzienników  perskich 
nagło sto licę opuścił 1 zbiegł na  północ.

Z lotnictwa.
Hamburg. (T. B). Z biorących w niem ie­

ckim  okrężnym  locie ze Szw erynu udział 
trzech  lotn ików , przybył tu  w czoraj o 6.29 
jak o  pierw szy B uchner w raz z pasażeram i, 
p rzed tem  długo w sk u tek  m gły nie m ógł się 
zoryentow ać. L indpain tner opadł w Seedorf, 
ponieważ m otor nie funkeyonow ał należycie, 
a W iencziers w sk u tek  m gły spadł w Kirsch- 
steinbeck.

żytecznie w T ow arzystw ie T<',irzańjkietn, — 
k tó reg o  je s t  pierw szym  w re p re re ^ - tn ;  dzię­
ki jego energii i p racow itośti T ow arzystw o 
weszło na now e drogi.

D ziekanem  wydzh.łu g lcinego w y­
brany  X. Dr Maciej SieniatycKi, p rofesor do­
gm atyk i szczegółowej. W ybory dziekanów  
dalszych wydziałów odbędą kią dzisiaj i w 
dniach najbliższych.

Naczelnikiem stacyi kolei północnej w K ra­
kow ie w m iejsce p. Potuczka, szefa inspek  
to ra tu , zam ianow any zosta ł in sp ek to r ko le­
jow y p. F ranciszek  S t e p  h a n ,  k tó ry  daw ­
niej był naczelnikiem  w  Nowym  Zagórzu, a 
od ro k u  p iastow ał urząd zastępcy  naczelni­
k a  stacy i w K rakow ie. P. S tephan  objął już 
urzędow anie.

Choroba dyr. Dra Ignacego Petelenza D r 
Ignacy P etelenz zachorow ał n a  zapalenie 
w y ro stk a  robaczkow ego ślepej kiszki. W czo­
raj, w róciw szy do dom u po procesyi Bożego 
Ciała, poczuł gorączkę i dreszcze. W ezwano 
lek arza  dom owego i po zbadaniu przyczyn 
gorączki okazało się dzisiaj rano , że obja­
w ia się zapalenie ślepej k iszki. W obec tego 
w ezwany zosta ł ch iru rg , profesor D r R u t­
kow ski, k tó ry  dzisiaj po naradzie z leka­
rzem dom owym  radcą D rem  K rokiewiczem , 
zarządzi p r a w d o p o d o b n i e  o p e r c y ę ,  
k tó re j konieczność zdąje się  nie u legać w ąt 
pliwości.

Z chwili bieżącej.
Wybór Doboszyńskiego. Dzisiejszy „N aprzód" 

donosi: „D obrze m alujący go plan o p ra co ­
w ał p. Leo d la stw orzen ia lepszych szans p o ­
gnębienia socyalistycznej k an d y d a tu ry  na  Sfcra- 
dom iu-N owym  Swiecie. Chce pogodzić zwo­
lenników  p. S ikorsk iego  z g ru p k ą  Doboszyń­
skiego na podstaw ie tak iego  kom prom isu : 
„W spólne głosow anie na D oboszyńskiego, Do- 
boszyński w razie w yboru n a tychm iast z rze­
k a  się m an d a tu ; poczem w spólnie postaw i 
się n o w tg o  k andydata".

M achorka ta  nie udała się: Leo n a tra fił 
na opór ze s tro n y  D oboszyńskiego, k tó ry  nie 
zgodził się czarno n a  białem  uw iecznić ta k  
upokarzającej ro li — sam oprzyznan ia  się, że 
je s t niegodnym  m andatu  i że służyć m a ty l 
ko za podnóżeK dla innego kandydata . De- 
k laracyi odnośnej D oboszyński nie podpisał 
i podpisać jej nie chce".

Podajem y tę  nową „kom binacyę" w y b o r­
czą na odpow iedzialność o rganu  socyalisty-
czn ego .

Z Uniwersytetu Jagiellońskiego R ektorem  
U niw ersy tetu  Jag iellońsk iego  n a  ro k  szkol­
ny 1911/12 w ybrany  zosta ł onegdaj jedno­
m yślnie Dr W ładysław Szajnocha, profesor 
geologii i paleontologii, w ysoko coniony w 
swej specyalności.

Nowy re k to r  je s t  członkiem  A kadem ii 
U m iejętności. P racu je  gorliw ie i bardzo po­

Powyborcze refleksye.
II.

B lok konserw atyw ny  funkeyonow ał pod­
czas w yborów  doskonale. J u t  dziś m ożna 
stw ierdzić, że przyszłe Koło polskie będzie 
miało w ybitny ch a ra k te r  ag rarno -konserw a- 
tyw ny, a żyw ioły dem okra tyczne nie będą 
w niem  odgryw ały  żadnej pow ażnej roli.

O niem oralności i szkodliw ości sojuszu 
k o n serw aty stó w  ze S tapióskim  pisaliśm y już  
tyle razy, że nie potrzebujem y p o w tarzać 
naszych zap atry w ań  na tę  kom binację , k tó rą  
zamało m ożna nazw ać an tyspołeczną W szakże, 
gdyby rząd  k ra jo w y  nie udzielił sw ego potę­
żnego poparcia  S tapińskiem u, ten  niebezpie­
czny dem agog byłby ju ż  przy obecnych wy 
borach strącony  ze sztucznego piedestału, na 
k tó ry  się w ydostał za pom ocą p rzew ro tne j 
i bezw zględnej agitacy i! Ale dzięki ludowcom  
konserw atyści odnieśli w gm inach w iejskich 
pow ażne sukcesy  i w racają  do Kola w zm o­
cnieni ilościowo i jakościow o.

Jednakże  tak i w ynik głosow ania w o k rę ­
gach w iejskich nie m a ch a ra k te ru  zupełnie 
nienaturalnego. Było to  m oże ty lk o  ponow ne 
naw iązanie nici niedaw no zerw anych, — ale 
że konserw atyści zdołali tak że  opanow ać 
m iasta, to  zjaw isko je s t  ju ż  ty lk o  jask raw y m  
dowodem  upadku, rozk ładu  i słabości t. z w. 
polskiej dem okracyi.

We w szystk ich  m iastach zachodnio-gali- 
cyjskich  w ybrano dotąd w łaściw ie ty lko  j e ­
dnego „polskiego dem okra tę", — a je s t  nim 
D r A dołf Gross III T ak  „polska" dem okracya 
zdobyła się na tego  jedynego przedstaw icie­
la  —  bo panow ie D r Leo, Zieleniew ski, G er­
m an — są  bardzo luźnie zw iazani ze s tro n ­
nictwem , przypisującem  sobie m ianu polskiej 
dem okracyi. I ten  w ybór je s t  symboliczny. 
Znam ionuje on lepiej niżeli w szystk ie  a r ty ­
kuły  „Nowej R eform y" i w szystk ie  m owy 
przedwyborcze, prawdziw y ch a ra k te r  i w ła­
ściw ą treść  g rupy  liberalnej. S k łada się ona 
z garści ludzi połączonych pew ną w spólno­
ścią in teresów , —  posługujących się dzien­
nikiem  rozpow szechnionym  —  a l e  z a l e ­
ż n y m  w d z i a ł a n i u  p u b l i c z n e m  w y ­
ł ą c z n i e  o d  ż y d ó w .  G rupa ta  o taczająca 
się zręcznie pozoram i w iększego znaczenia, 
nie sięga sw em i w pływ am i poza granice 
K rakow a — a i w  sam ym  K rakow ie posia­
da głów ny swój obóz na... K atim ierzu. Wy 
dała ona w ręce k o nserw atystów  w szystk ie  
galicyjskie m iasta  — byle ty lko  u trzym ać 
sw oje pozycye w K rakow ie. Ale i ta  rach u ­
ba zaw iodła 1 „polska" dem okracya m usi pc> 
p rzestać n a  D rze Adolfie Grossie, k tó ry  n: j 
łaskaw iej raczył przyrzec, że do K tu p i l ­
skiego wstąpi...

„Sic i tu r  ad astra"...
Zm ierzch liberalnej (ismo&rac-yi J st zre- 

sz tą  zbyt widoczny, aby go możnla było w 
jak iko lw iek  sposób upiększyć hib v.\ , .

B ankructw o tej ż y d u l i S k t ) p l ą ­
taniny powinno być n a u k ą  i \v s k a ió * k ą  n* 
przyszłość. W K r s» k o wo i w m u s i  n a s i  ą
p i ć  u k ł a d  s i ł  d z i a ł a j ą c y c h  — m n s i
t  u  p r  z y j ś ć d o  o a ł k ó  >.v i t e j  r  e ., i z y i 
d o t y c h c z a s o w e g o  u g r u p o w a n i a  po-  
l i t y c z n e g o .

Kto pierw szy ten  raom&Tit ucaw yci i w y­
stąp i z akcyą zm ierzającą do radykalnego  
uzdrow ienia naszych stosu  -.kó w politycznych 
i społecznych — odda n te ty lk o  ogrom ną u- 
sługę m iastu  i narodow i —  ale ta k ż e  zape­
wni sobie p ierw sze m iejsce w rzędzie pol­
skich s ta ty s tó w  Ml

i t j  i  n l iw k i l i ta i@
tennisy, krokiety, pitki gu­

mowe, pitki nożne
poleca jed y n y  magazyn zabawek

C.SZCZU&KOWSKI
Krahóui, Grodzka L

Ruch wyborczy.
Odezwa Rady narodowej.

I. R ada narodow a na posiedzeniu dn ia  16 
czerw ca pow zięła jednogłośn ie następu jącą  
uch w ałę :

„S tw ierdzam y z bólem  i sm utkiem , że w 
k ilku zagrożonych ok ręgach  w yborczych po­
jaw iły się sam ozw ańcze k an d y d a tu ry , k tó re  
rozbijają głosy polskie, bałam ucą w yborców  
i m ogą spow odow ać u tra tę  polskich m anda­
tów. Postępowanie takie równa się  zdradzie 
sprawy ojczystej. Potępiam y jak n a jo s trze j ten  
zanik poczucia obyw atelsk iego  i polskiego, 
to w ybujanie osobistych ambicyj i in te re ­
sów, k tó re  bez względu na ogólne dobro, 
przebojem  dobija się s tan o w isk a  i zaszczy­
tów, a  obłudnie zasłania się w olą wyborców. 
Potępiam y ten  b rak  karności, konieczny n a­
rodowi pozbaw ionem u bytu  politycznego, a 
pomni naszych obow iązków  raz  jeszcze w zy­
wamy P an ó w : Pawła Stw iertnię (okręg  14), 
Dra Ignacego Steinhausa (okr. 30), Bartłomie­
ja  Fiedlera (okr. 51), Jana Jaworskiego (okr. 
61), Karola Poznańskiego (okr. 63), Jana Dęb­
skiego (okr. 64), Kazimierza Jampolskiego (o- 
k ręg  67) i S tanisław a Bieniowskiego (o s rę g  
70), by k an d y d a tu ry  sw e cofnęli, a w ybor­
ców im  oddanych skłonili do głosow ania na 
zatw ierdzonych przez R adę narodow ą k a n ­
dydatów . Czynimy to  w  przekonaniu , że tu  
uasze w ezw anie nie p o z o s t a n i e  b e z  
s k u t k  u.

II. Z arazem  przy jm ujem y do wiadom ości 
ośw iadczenie P rezydyum  stro n n ic tw a  n a ro ­
dow o-dem okratycznego, że k an d y d a tu ra  p 
S tan isław a S r o k o w s k i e g o  (okr. 33) w 
porozum ieniu z lokalnym i czynnikam i z o ­
s t a ł a  c o f n i ę t a .

Prezydyum  R ady narodow ej: T adsusz  
C ieński, prezes, Dr Tadeusz R utow ski, S ta­
nisław N iezabitow ski, D r F ran c iszek  Stef- 
czyk, D r E rn e s t Adam, w iceprezesi, Albin 
Rayski, sek re ta rz .

W okręgu 40.
Do w yboru  ścisłego n a  posła m niejszości 

w o k ręg u  K raków -Podgórze-W ieliczka s ta je  
Jedynie p W łodzim ierz T e t m a j e r  (konser­
w aty sta  ludowiec), poniew aż p. F ranciszek  
W ójcik (lud.) odstąpił od kandyda tu ry . Zato 
kandytlu j9  p. W ójcik n& zastępcę posła. W y­
bór p. T etm ajera  Jest wobec teg o  pew nym , 
socyaliści głosować będą n a  niego Zachudzi 
jed n ak  obawa, źe socyaliści będą cncieli p rze­
prow adzić w ybór w łasnego z a s t ę p c y  posła 
(może D ra B obrow skiego), d latego  pokąńa- 
nem  je s t, by usta lić  osobę zastępcy niesc- 
cyalisty. Mogłoby się bowiem zdarzyć, że o b a  
m andaty  w padłyby po k ilk u  la tach  w  ręce 
p arty i żydow sko-socyalistycznej.

Dalsze rezultaty  wyborcze.

O kręg 42. Tarnów-Radłów-Wojnicz-Zakliczyn 
oddano 18366 w ażnych głosów  Wybrani Win­
centy Witos (ludow iec) 9271 gł., o ras Dr A .- 
toni Matakiewicz (praw . n ^ r ) 0_91 g ł> sa ir:. 
N adto o trzym ali S tsu is ław  iiiUewjchi 191:5 
gł., W aw rzyniec Ł u k a  (naród, d u m)  749, F .- 
lip W łodek 23, rozHtrsc-io;:ycfc 5 j, n iew ażnych 
610 głosów .

Lwów. (T. IŁ) W okręgu  6? ( > zozów) 
(oftau-cz.io  ó iń łtzen ie) gł >-owrc.io >2 499. — 
U tizy n u ii gloso w : D r ii aiy (ludowiec) 5 972,

■1 * i ■> Pi u U  1 129, Ot >łpo Bzow­
s k i  : a u  p . i f t .  l i d )  ó ; 9  D o b r i n ń k k t  2 4 2 ,  

.YiitUijf, lć-4 re*»Łta ro iS trz tlou -S ; Wj bór  po­
nowny.

Wybcry por.cwr.c 5 ścii >*;eze na wsi.
D .leń 13 czerw,: p r s r y n b w !  rozstrzygn ię­

ciu lylko w Jednym  or.. _f<a w lojskifi, a m ia­
nowicie w o k ręg u  42 ; farnów -W kjuicz- Ra­
diów), gdzie oba m andaty zosta ły  oosadzone. 
Pzęściow e rozstrzygn ięcie  zapadło w okręgu 
41 (B ochnia-Brzesko), gdzie w ybrany  został 
bar. GBt z ,  w  o k rę g u  40 (K raków-W ieU- 
czka), gdzie o trzym ał m an d a t p Ignacy D a ­
s z y ń s k i  i w o k ręg u  50 (K rosno-S trzy iów ), 
gdzie posłem  w iększości zosta ł p. J a n  S t ą ­
pi ń s k  i. W  tych  trzech  w ięc ok ręgach  przyj­
dzie do ścisłego, a we w szystk ich  innych, 
gdzie żaden k an d y d a t nie u zy sk a ł mandatu, 
do ponow nego w yboru  w dniu 19 czerwca, 
tj. w najbliższy poniedziałek.

Chcemy tu  podać kilka wskazówek odao- 
śnie do okręgu 41.
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W  o k ręg u  41 (B ochn iaB rzesko  -Niepoło- 
m ice-W iśnicz) przychodzi do w yboru ścisłego 
X. S tanisław  Stojałowski potrzym ał 2799 g ło ­
sów ) i p. Adam Ruebenbauer (ludowiec — o- 
trzym ał 3562 gł.). Odpadła zupełnie k an d y ­
d a tu ra  D ra F. B ard la (iud.), n a  k tó reg o  pa­
dły 1322 głusy. W yborcy m uszą głosow ać n a  
X. S to jałow skiego  lub p. R uebenbauera.

Ju ż  przed pierw szem  głosow aniem  zale­
ciliśm y ja k o  najodpow iedniejsze k a n d y d a tu ry : 
bar. Gótza i X. S tojałow skiego. Obecnie w y­
chodząc z tego  sam ego założenia, że w zm a­
cn ian ie 'ludow ców  je s t  osłabieniem  i rozb ija­
niem  K oła polskiego, że pow iększanie gw ar- 
dyi p. S tap ińsk iego  uczyni tego  dem agoga 
jeszcze zuchw alszym , oceniając w reszcie kwa- 
lifikacye i zasługi obu kandydatów , m usim y 
oświadczyć się za wyborem X. Stojałowskiego 
w  o k ręg u  41. X. St. S tojałow ski je s t  n a js ta r ­
szym  w ete ranem  w śród p racow ników  nad 
ludem , a  zasługi jeg o  nad  pclitycznem  i na- 
rodow em  uśw iadom ieniem  wsi galicyjskiej są 
olbrzym ie. Chociaż więc X. S tojałow ski do 
naszych przyjaciół politycznych nie należy, 
n ie w aham y się poprzeć jego  k an d y d a tu ry  
z całym  naciskiem . W łościanie o k ręg u  41 nie 
m ają żadnego pow odu w ybierać posłem  p. 
R uebenbauera , uporczyw ego niem ow ę w p a r­
lam encie, k an d y d a ta  s ta ro s tó w  i żandarm ów , 
gdy ubiega się o m andat człow iek tego  zn a ­
czenia, co X. S tan isław  S t o j a ł o w s a i .

Nadużycia wyborcze.
Ze w szystk ich  s tro n  otrzym ujem y s k a r ­

gi na  nadużycia kom lsyi w yborczych w ca­
łej Zachodniej Galicyi. W o k ręg u  w iejskim  
K raków -W ieliczka, a  zw łaszcza w okręgach  
prof. Jaw o rsk ieg o  i D ra  R o sn era  działy się 
rzeczy, jak ich  jeszcze nie w idzianó w Gali­
cyi. Tam  socyaliści tero ryzow ali a w m ia­
s tach  kandyda tów  k o nserw atyw nych  w ybie­
ra ły  kom isye w yborcze a nie w ybory. Do 
ty ch  nadużyć pow rócim y Jeszcze.

Dotychozasowy wynik wyborów do parlamentu
p rzedstaw ia  się ja k  n as tęp u je : Z 449 wybo­
rów  przedsięw ziętych dn. 13 b. m., dokonano 
defin ityw nie 251 ; w yborów  ścisłych odbędzie 
się 171; w  14 ukręgach  odbędzie się w y b ó r  
p o n o w n y  co do 27 m andatów . Do sk o m ­
pletow ania  Izby t. j. do 516 m andatów  b ra­
k u je  jeszcze 67 w yborów  w  Galicyi i Dal* 
macyi. S tan  posiadania stronnictw  w edług do­
tychczasow ego w yniku  p rzedstaw ia  się ja k  
n astęp u je  przy uw zględnieniu  v y b o r ó w ści­
słych dla tych  s tro n n ic tw  i ok ięgów  gdzie 
przeciw  sobie s ta ją  p rzy  w yborze ścisłym  
kandydaci tego  sam ego s tro n n ic tw a : c h  r z  e- 
i c i j a f i s k o - s p o ł e c z n i  68 (w poprzedniej 
Izbie 96), Czesi 55 (w poprzedniej Izbie 84), 
n i e m i e c k o - w o l n o ś c i o w i  47 (79), s o c .  
d e m .  44 (87). w tem  12 au tonom istów , poł. 
S ł o w i a n i e  28 (37), P o l a c y  14 (71), R u ­
s i n !  bukow ińscy 5 (5), R u m u n i  5 (5), 
W ł o s i  12 (15), D z i c y  4 (13).

Stronnictw o chrześc.-soc. w Wiedniu 
a w ybory ostatn ie.

Wiedeń, 15 czerw ca.
Z w torkow ej w aik i w yborczej s tro n n i­

ctw o chrześcijańsko-socyalne pow raca z 68 
m a n d a t a m i .  Ż adne inne s tro n n ic tw o  nie­
m ieckie w A u stry i nie objaw iło ty le  siły ży­
w otnej, co w łaśnie chrześcijańsko-socyalns. 
Inne frakcye, ta k  zasadniczo różniące się w 
sw ych program ach, ja k  w olnom yślni, libera­
łow ie żydowscy, niem ieccy narodow cy, ra d y ­
kał!, doprow adziły razem  z w ielką  biedą do 
46 m a n d a t ó w .  Socyaliści o w łasnych s i­
łach zdołali doprow adzić ty lko  do 44 m a n ­
d a t ó w  W szystk ie te  s tro n n ic tw a  ta k  co do 
liczby głosów , jak  i co do w ew nętrznej swej 
w artości, n ie  m ogą ani w przybliżeniu m ie­
rzyć się z chrześcijańsko-socyalny mi.

Tego s tan u  rzeczy zm ienić nie m oże i ten  
sm u tn y  fak t, że chrześcijańsko-socyaln i w s to ­
licy k rą ju , o ile m iejskie i w iedeńskie o k rę ­
gi w chodzą w rachubę, nie zdołali się u trz y ­
m ać p rzy  w szystk ich  sw ych m andatach. M an­
d a t w dzielnicy „ P a rk v ie rte l“, k tó ry  znajdo­

w ał się w  ręk ach  B ieloblavka, s traco n y  zo­
s ta ł n a  rzecz libera ła  żydow skiego Fried- 
m anna, a w e w szystk ich  innych okręgach, 
do tąd  przbz s tronn ic tw o  chrześcijańsko-so­
cyalne zajm ow anycb, ty lk o  w dwóch i to  w 
„S tu b en v ierte l“ i w „O bere-W iedeń", chrze­
ścijańsko-socyaln i zdołali zwyciężyć i u trzy  
m ać się. W innych n a to m iast ok ręg ach  przy­
chodzi do w yborów  ściślejszych bądź z libe­
ra łam i bądź z socyalistam i. Że w alk a  przy 
w yborach ściślejszych będzie zaciętą, doda­
wać nie potrzeba. P raw dopodobnie skończy 
się tak , że przy k ilku  m andatach  stronn ictw o  
chrześcijańsk ie u trzym ać się zdoła, ale k ilka  
z hich strac i. Podobnie u k ładają  się s to su n k i 
w do lno-austryackich  m iastach, gdzie cnrześci- 
jańsko-socyain i przychodzą do ściślejszych w y­
borów  w trzech  okręgach , nie bardzo dla 
nich pew nych.

Zrozum iałą dość je s t  rzeczą, że cała ży­
dow ska p ra sa  popadła z pow odu tego  w  istny  
szał radości i p rzedstaw ia  rzecz tak , jakoby  
s tro n n ic tw u  chrześcijańsko-socyalnem u wy­
kopano już g r ó - b  p ol  i t y  c z n y. O rgany ży­
dow skie i z tego  pow odu dm ą tak że  w s u r ­
m ę zw ycięstw a, aby osłabić zaufanie w sze­
regach  s tro n n ic tw a  chrześcijańsko- socyalne- 
go. Z tym  fak tem  oczywiście liczyć się na 
leży, że o ile ju ż  w głów nych w yborach p rzy ­
puszczano do chrześcijańsko  - socyalnych z 
w szystk ich  s tro n  gw ałtow ne a tak i, o ty le 
w ściślejszych w yborach w alka będzie gw ał 
tow niejszą i gorętszą.

O rgan z „F ich tegasse" zw ycięstw a so- 
cyalnej d em o k rac ji nazyw a .zw ycięstw em  
niem czyzny w A ustry i" , głów ny o rgan  so- 
cyalnej dem okracyi widzi ju ż  zdobycie sto li­
cy przez czerw oną m iędzynarodów ką, „Neue 
W ien. T ageb latt"  speku lu je  na  to, że socyal- 
no-chrześcijańsk ie s tronn ic tw o  dosięgło już 
sw ego zen itu  i m usi coprędzej ustępow ać 
z w idow ni p o lity czn e j, n a to m iast V ergeni 
p ro roku je , że lud w iedeński podniósł się do 
w alki przeciw ko G essm annow com  i „k le ry ­
kalizm ow i".

J e s t  to  oczywiście czcze gadanie i nic w ię­
cej. Jeżeli s tro n n ic tw o  chrzęści]ańsko-soęyal- 
ne w  W iedniu poniosło k lęskę, przyczyny jej 
są ta k  ja sn e  i p roste , że n iem a pow odu wcale 
ich zakryw ać. Sam o stro n n ic tw o  oczywiście 
zbada je  g runtow nie, ro zp a trzy  się w nich 
i n iew ątp liw ie poczyni odpow iednie k rok i, 
aby w przyszłości dogonić to, co zostało za ­
n iedbane lun też  niespełnione należycie. T ru ­
dno w jednym  a rty k u le  m ów ić o w szystk ich  
parlam en tarn y ch  i politycznych błędach, o g ra­
niczyć się należy na  to, co w łonie sam ego 
s tro n n ic tw a  się działo, a co przedew szystk iem  
wpłynęło w niem ałym  stopniu  na  to, co w ro ­
gow ie s tro n n ic tw a  okrzyczeli jak o  zupełny 
jego  „pogrom ".

P rzed  pięciu kw arta łam i u m arł w ódz je ­
go, przed k tó reg o  pow agą w szyscy z czcią 
i uszanow aniem  scnylali głowy, k tó reg o  o so ­
ba oddziaływ ała n ie ty lso  na szerok ie m asy 
ludu, ale k tó ry  był tak że  postrachem  dla 
w rogów  i przeciw ników  stronn ic tw a. — Na 
śm ierć L uegera  czekali w szyscy ci, k tó rzy  
ze zg rzy tan iem  zębów i ściśn iętem i pięściam i 
spoglądali n a  n iezw ykłą tę  po stać  polityczną, 
k tó ra  p rzeszła  do h istoryi. Czekali, aoy po 
ńm ierci jeg o  tem  boleśniejszy cios zadać s tro n ­
nictw u, k tó reg o  L ueger był wodzem  i głową. 
Ju ż  przecież A rnold w  „Z ukunft" , k tó ra  na- 
ów czas p racow ała pod chorągw ią ch rześc i­
jań sk o  społeczną, dziś ato li je s t  o rg a n iz ac ją  
ta k  zw anego „zw iązku narodow ego", w y g ła­
szał m ow y przeciw ko „k lerykalizm ow i" w 
party i. R ów nież i w in n j ch ok ręg ach  tw o rzo ­
no rozm aite  organizacye ren eg ack ie  na  to , 
aby w  w łaściw ej chwili pchnąć je  do w alki 
p rzeciw ko s tronn ic tw u . Były nie mniej i za­
kusy  tak i.1, aoy s tronn ic tw o  osłabiać, wnieść 
do niego fe rm en t niezgody i n iekarności. — 
Ale n a  jedno słow o tak ieg o  olbrzym a, jak  
Lueger, ucichło w szystko  na  pew ien czas — 
I dopiero po śm ierci jego  ruszyli się zaraz 
ci, k tó rzy  nie byli zupełnib pew nym i. R oz­
poczęły się przeciw ko s tro n n ic tw u  g w a łto ­
w ne a tak i, ag itow ano przeciw ko n iem u j a ­
wnie, podburzano skrycie . C hw ytano się naj 
rozm aitszych  środków  i sposobów, żeby je

osłabić i z czasem  zupełnie uniem ożliwić. — 
Przyw ódców  podburzano w zajem nie przeci­
w ko sobie, rzucano n a  nieb oszczerstw a i 
kalum nie  I nie było tak iego  oszczerstw a, k tó - 
reguby oszczędzono.

S tronn ictw o  n a to m iast w szy stk o  to  zbyt 
pow ierzchow nie trak to w a ło , lekcew ażyło so 
bie do pew nego sto p n ia  niebezpieczeństw o. 
Gdyby B ielohlaw ek nie był w niedaw nym  
procesie uniem ożliw ił H rebę i Z ipperera  i 
gdyby G essm ann nie był energicznie w y stą ­
pił, obrona s tro n n ic tw a  nie byłaby wogóle 
w yszła z platonicznych sw ych granic. P rzy ­
szły w ybory. I zam iast sy tuacyę w yborczą 
należycie wyświetlić, zam iast śm ierte lnem u 
w rogow i stronnictw a, V ergaiiiem u, energ icz­
nie drogę zagrodzić i w  opinii publicznej 
poprostu  ryg ie l m u założyć, zam iast czas 
zużytkow ać do organizacyi i w zm ocnienia 
stronn ictw a, nie w iele pod tym  względem 
czyniono, posługiw ano się ty lko  p ó łśro d k a­
mi, k tó re  w polityce nie zaw sze popłacają, 
ograniczono się ty lko do odpieran ia ataków , 
zam iast p rzystąp ić do akcyi zaczepnej. T y m ­
czasem  V ergani nie zasypiał g ru szek  w p o ­
piele, ale codziennie obrzucał s tronn ictw o  
najgorszem i Kalumniami i ODniżał polityczną 
jego w a rto ść  w opinii publicznej.

Dopiero na k ró tk i czas przed sam ym i 
w yboram i zabrano się nieco energiczniej do 
pracy. Ale było Już za późno. T eraz  o to 
chodzi, żeby błędy napraw ić. Spodziewać się 
należy, że s tro n n ic tw o  w tym  k ie ru n k u  zro ­
b i w szystko  i głębiej ro zp a trzy  się w sy tu a- 
cyi, aby nic nie uronić z tego  spadku, jak i 
m u pozostaw ił jego  wódz, D r Lueger.

Kompromisy wyborcze.
Wiedeń, 15 czerwca.

S tronn ictw o  chrześcijańsko-socyalne w 25 
okręgach  w yborczych m oże być Jedynie de- 
cydującem , czy w w yborach  ściślejszych w y­
b rany  będzie postępow iec, czy socyalista. Nie­
mieccy postępow cy poza W iedniem  m ają  j a ­
k ąś  w artość  dla ch rześc ijań sk o -so cy aln y ch  
ty lk o  w okręgach m iejskich St. Pólten , Li- 
lienfeldzie i R uenburgu  i w o k ręg u  w iejskim  
Módling.

J a k  „K orr. A u stria"  donosi, odbyły się w 
W iedniu zeszłej środy  liczne k o n f e r e n c j e  
p a r t y j n e .  Z arow no przyw ódzcy p arty jn i 
w W iedniu, jak o  też  zastępcy z prow incyi, 
k tó rzy  do W iednia przybyli, niem niej przed 
staw iciele kom ite tó w  tycn  okręgów , w k tó ­
rych chrześc ijańsko-socyaln i przychodzą 20 
bm. do w yborów  ściślejszych, konferow ali 
nad w ynikiem  głów nych w yborów , jak o  też 
nad przygotow aniam i do w yborów  ściślejszych 
i nad tak ty k ą , ja k ą  zająć wypada.

Na w szystk ich  tych, w iększych i m niej­
szych konferencyach  daw ano stanow czo w y­
raz tem u, aby w alkę w yborczą poprow adzić 
dalej z całą energią, przyczem  zw rócono u- 
wagę ua  św ietne  w yniki głów nych wyborów , 
k tó re  ty lko  w yboram i w sam ym  W iedniu zo­
stały  osłabione.

Rów nież i to  podnoszono, że nie może 
ulegać w ątpliwości, iż w ybory ściślejsze w 
W iedniu w ypadną dla s tro n n ic tw a chrteści- 
jańsko-socyalnego  J J e k „  korzystn ie j, aniżeli 
przeciw nicy przypuszczają. W ynik wyborów  
w W iedniu uw ażać należy tylko jak o  l o ­
k a l n y  o b j a w  p r z e j ś c i o w e j  n a t u r y ,  
k tó ry  dla całego stron ic tw a, jak o  tak iego , nie 
może daw ać najm niejszego pow odu do obaw
0 dalsze losy jago.

Na zaproszenie p rezesa m in istrów , barona 
B i e n e r t h a ,  k tó ry  p rzed tem  konferow ał 
z w olnom yślnym i przyw ódzcam l, udali się 
D r G essm ann, książę  L ichtenstein , D r P a tta i
1 inni do prezyden ta  gabinetu , k tó ry  w go rą­
cych słow ach przedstaw icielom  s tro n n ic tw a 
chrześcijańsko  -[socyainego doradzał za warcie 
generalnego kom prom isu  w yborczego z re  
sz tą  s tro n n ic tw  obyw atelskich. T ak  sam o 
kom prom is tak i zalecali m in is te r handlu  Dr 
W e i s s k i r c b n e r  i m in iste r spraw iedliw o­
ści D r H o c b e n b u r g e r ,  celem  osłabienia 
socyalnej dem okracyi.

Po ty ch  konferencyach  u  m in istrów  ze­

brali się w  salonie m arsza łk a  k ra jow ego  pod 
przew odnictw em  D ra G essm anna członkow ie 
głów nego zarządu  s tronn ictw a, p rzedstaw i­
ciele lokalnych  k o m ite tó w  i liczni posłow ie 
z W iednia, Dolne) A ustry i i innych ki-ajów 
koronnych. Przew odniczący złożył sp raw o ­
zdanie z obrad w  prezydyum  m in isterstw a, 
poczem  w yw iązała się nad całą sp raw ą k il­
kugodzinna dyskusya. Szczególnie p rzedsta­
wiciele k ra jó w  koronnych  zw racali uw agę 
ua to, że stro n n ic tw o  ctarześcijańcko socyal- 
ne n i e  m a  p o w o d u  d o  z a w i e r a n i a  
g e n e r a l n e g o  k o m p r o m i s u  w y b o r ­
c z e g o .

K om prom is z niem ieckim i w olnom yśli y- 
nym i nak łada  na s tro n n ic tw o  w ielkie ofia 
ry, z k tó ry ch  w yłącznie liberałow ie i wol- 
nom yślni korzyści m ieć będą I tak  np. w 
sam ycn Czechach w olnom yślni w  14 ok rę  
gach m ogą zw yciężyć ty lko  przy  pom ocy 
chrześcijańsko - socyalnych, podczas gdy ze 
s tro n y  chrześcijańsko-socyalnej ty lk o  jed y ­
ny D r J e r z a b e K  po trzebu je pom ocy wol- 
nom yślnycb. Podobnie m a się rzecz w re ­
szcie k ra jó w  sudeckich i alpejskich. Tylko 
w jednym  W iedniu m ogliby cbrześcijańsko- 
socyalci coś zyskać. Z w racano  dalej uw agę, 
że w olnom yślnym  w ierzyć nie można, bo oni 
nie dotrzym ują kom prom isów . Zachodzi z a ­
tem  obawa, że w olnom yślni mimo w szystko  
połączyć się m ogą ze socyalistam i przeciw ­
ko s tro n n ic tw u  chrześcijańsko  socyalnem u.

Ze w ględu na to  usposobienie w  zeb ra ­
niu po trzeba hyło — ja k  pisze „Corresp. 
A u stria"  — ogrom nych w ysiłków , aby do­
prow adzić pom iędzy sam ym i przyw ódcam i 
do porozum ienia i przoprow adzić zalecany 
przez p rezyden ta  m in istrów  kom prom is. J a ­
ko w aru n ek  postaw iono  jednak , że cała p ra ­
sa  liberalna, niem iecko-narodow a, radykalna, 
ag ra rn a  i t. p. kom prom is ogłosi w tak iej 
form ie, że to  um ożliw i ta k  kom ite tom , ja k  
i wyborcom  s tro n n ic tw a  cbrzaścijańsko-so- 
cyaluego do trzym anie  kom prom isu.

N astępnie delegaci s tro n n ic tw a  udali się 
do parlam en tu , gdzie z przyw ódcam i party i 
liberalno-w olnom yślnych kom prom is zaw arli, 
zaś ze s tro n y  w olnom yślnej wydano kom u­
nikat, k tó ry  pow iada:

„Ogólny in te re s  narodu  niem ieckiego I 
zdolność pracy p arlam en tu  w ym agają k o ­
niecznie połączenia się w szysik ich  niem iecko- 
obyw atelsk ich  s tro n n ic tw  przeciw ko an tyna 
rodow ej socyalnej dem okracyi. W  w szystkich 
więc okręgach , w k tó ry ch  kandydaci oby­
w atelscy przychodzą óo ściślejszych wybo­
rów  ze socyalistam i, popierać należy kan d y ­
d a ta  obyw atelskiego".

T aki k o m u n ik a t uchw alono i ogłoszono. 
Lecz zaledw ie go ogłoszono, dzienniki libe­
ra lno  żydow skie pododaw ały do niego tak ie  
uw agi, k tó re  kom prom is zupełnie uniem o­
żliwiają. O kom prom isie słuchać nie chcą i 
dziś ju ż  niem al za pugrzebany uw ażać go 
należy. Przeciw ko kom prom isow i w ystąpiły  
mniej lub więcej o ttro  tak ie  dzieuniki, j a k :  
Neue F r. P resse" , „D eutschnat. K orr." „Pra- 
g er T ag U att"  i Inne. Nic nie szkodzi. S tro n ­
nictw o chrześcijańsko-socyalne ty lko  n a  tem  
zyskać może. K ilka m andatów , jak ich  zyskać 
m ogło, a k tó ry ch  nie pozyska sk u tk iem  ro z ­
bicia się kom prom isu, jeg o  podstaw om  pro 
gram ow ym  napew uo nie zaszkodzi, a le  r a ­
czej m u pom ódz może.

SicnkiewiDz do Rodziewiczówny.
Z powodu 25-lecia pracy p isarskiej Maryi 

Rodziewiczówny, H enryk  Sienkiew icz p rze­
słał jub ila tce  następu jące  p ism o:

„Radość, z ja k ą  społeczeństw o przyjęło 
p ierw szą Tw ą powieść, sław a i uznanie, jak ie  
ją  otoczyły, były dowodem, że is tn ie je  ścisły, 
serdeczny i głęboki zw iązek m iędzy Tw oją 
duszą a duszą polskiego ogółu i że Ty w y­
pow iadasz w w ysokiej a rty stycznej form ie to 
w łaśnie, co on m yśli, co czuje, do czugo dąży.

I zw iązek ów zacieśniał się coraz bardziej 
przez długi szereg  la t Twej pracy. Tw oja 
w iara, Tw oja nadzieja i Tw oja m iłość były 
w iarą, nadzieją i m iłością polskiego narodu.

T yś zrozum iał, że m imo chm ur, k tó re  roz­
ciągają się nad  T w ą u kochaną  ziemią, mimo 
cierpień, mimo głazów, k tó re  g n io tą  pierś 
polską, n aró d  w yciąga ręce do życia, więc 
k rzepiłaś w  nim siły życiowe. Słowa Tw e 
były zaw sze słow am i otuchy  i jak b y  echem 
drogiej nam  pieśni Legionów. Nigdy nie szłaś 
śladam i tych, k tó rzy  m ów ią so b ie : niech n a­
ród trac i nadzieję, byłem  j a  zyskała stawę. 
Nie pośw ięciłaś nigdy narodow ej korzyści dla 
o lśniew ającego frazesu, k tó ry  sztucznym  bla­
skiem  oblew a ty lk o  głowę au to ra , a współ­
rodaków  pogrąża w noc tem  ciem niejszą, że 
beznadziejny.

Służba T w a była zaw sze w ierna Ojczy­
źnie, a  zarazem  ja sn a  i przeźrocza, ja k  ru ­
czaj litew ski. Twój w ielki ta le n t w iodła nie- 
tylko w yobraźnia, ale i sum ienie, w ięc był 
on ja k  dzwon, k tó reg o  głos brzm iał dlatego 
ta k  doraźnie i czysto, że w spiż o k ręgu  biło 
w mm h arto w n e  i uczciwe serce Polski. I oto  
dlaczego, po długich latach  pracy, o tacza Cię 
m iłość narodu, a w dniu dzisiejszym  grono 
rodaków  i rodaczek, k tó re  w im ieniu całej 
Polski schyla przed Tobą głow y I rów nież 
w jej im ieniu pow tarza Ci: cześć talentow i, 
pracy i zasłudze.

Z całej duszy łączę mój głos z tym  chó­
rem  i oddaję: cześć pał ryotce, cześć Polsce!"

H enryk Sienkiewicz.
Pism o to odczytano n a  uroczystym  o d - 

chodzie jubileuszow ym , k tó ry  urządzono we 
w to rek  w W arszaw ie na  cześć au to rk i „De- 
w atysa". Obchód rozpoczęto od naD ożeństwa 
w kościele DzieciątKa Jezus przy ul M oniu­
szki, poczem Koło Z iem ianek w  swej „Świe­
tlicy" przy  ul. K opernika, doręczyło jub ila tce  
dyplom na członka honorow ego.

Główna część obchodu odbyła się dupiero 
wieczorem  w sali Stow. ro b o tn ik ó w  chrześci­
jań sk ich  przy ul. K aliksta.

 ̂Sale 1 scenkę przybrano  w k w iaty  i zie­
leń. Zgrom adziło się bardzo liczne g rono 
wielbicieli i w ielbicielek ta len tu  Rodziew i­
czówny Ziem ianki, ziem ianie, w łościanie i 
w łościanki, robotn icy  chrześcijańscy, a  l i te ra ­
tu ra  i dzienn ikarstw o  m iały rów nież licznych 
przedstaw icieli. P rzem ów ienia rozpoczął p. Ju ­
lian Adolf Święcicki, następn ie  m ówili pp. J ó ­
zef K otarbiński, Ignacy Baliński, T adeusz Ko­
rzon  i inni.

GABRYELSKA, Krzysztofo!?, Kroków
W ynajm uje 1 sprzedaje p ierw szorsędnych  fa­
b ryk  fortep iany , pianina, harm onie  i pianole 
*a gotów kę lub na sp ia ty  naw et dw udziesto- 
miesięczne. In s tru m en ty  używ ane od cen 

najniższych.

ŚTf!T.& i  f s w ?kfb

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wachód 

ilońoa rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 31 
zachód przypada o guós. 7 minut 49; długość dnfa 
godzin 16 minut 17.

KALENDARZYK KOSOiELNY. Jutro w robotę 
Adolfa biskupa, pojutrze w niedzielę Marka.

Kraków, dnia 16 czerwca.
Święto bożego Ciała odbyto się w Krako­

wie — jak  corocznie —  w sposób imponujący. 
We środę przed południem zaczął padać deszcz, 
który pod wieczór zamienił się już w ulewę, to 
też prace około udekorowani* domów w Rynku 
głównym i prynoypainych ulicach, któremi miała 
przeciągać proeesya, zostały uniemożliwione. Ale 
we czwartek rankiem niebu się wypogodziło I 
jasno wschodzące stonko zachęciło pobożnych 
i patryotycznyeh obywateli krakowskich do po­
spiesznego przyozdobienia domów swych sztan­
darami, dywanami i kwiatami. Pospiesznie też 
wyBtawiono i przyozdobiono wspaniale pięć o łta­
rzy na wszystkich limach Rynku głównego. Jnż 
po godzinie 9 tej rano zaczęły się zbierać w 
Rynku uum y pobożnej pnbiicznośoi; SLowarzy-

J . N. POTAPIENKO.

Hisforya pewne] homuny.
Obrazek z życia studenckiego.

przełożył z rosy jsk iego  G. W ędrychow ski.

Z F iedią B udkiew iczem  żyliśm y oddaw na 
w  przyjaźni, tru d n o  n aw e t ok reślić  dokład 
nie odkąd trw a ła  nasza przyjaźń. Urodzili­
śm y się w jednem  i tem sam em  mieście, to  
też praw dopodobnie, poznaliśm y się w tym  
jeszcze w ieku, z k tó reg o  nie pozostają  trw a ­
łe w spom nienia. Później chodziliśm y razem  
do szkół i w reszcie znaleźliśm y się na ław ie 
un iw ersy teck iej.

On nazyw ał m nie Saszą, ja  zaś zw ałem  
go Fiedią. P rzybyw szy do wielkiego, n iezn a­
nego nam  m iasta , trzym aliśm y się oczyw i­
ście razem , czując instynk tow nie , że w e 
dw ójkę łatw iej w alczyć o byt... A m ieliśm y 
przed  sobą nielada w alkę , Moi rodzice nie 
żyli już, w szkole za dobre postępy  w na 
ukach , k o rzy sta łem  za stypendyum  rząd o ­
wego, lecz w stąpiw szy na sam odzielne to ry  
życiowe, pozostałem  bez w szelkiej pom ocy 
i środków . Najlepiej będzie, gdy powiem, że 
do m iasta  un iw ersy teck iego  przybyłem  ze 
cz terem a rublam i w kieszeni, a cała moja 
p rzy siło ść  opierała się na  o w y c h  czterech  za­
puszczonych  żółtych papierkach.

Ojciec F iedi żył wpraw dzie, ale w łaśnie 
około tego  czasu spo tkało  go jak o w eś nie­
szczęście, o k tó rem  nie m ogłem  się dowie 
dzieć nic ściśle określonego .

Spraw ow ał on obow iązki ad m in is tra to ra  
w  szpitalu , znajdującym  się w naszem  m ie­
ście, a praw dopodobnie m usiał popełnić Ja­
k ieś  nadużycia, o k tó ry ch  jed n ak  F iedia 
m ilczał uporczyw ie. W stydził się z pew nością 
za ojca.

Nie o trzym yw ał nic z dom u i pozosta­
w iony był w łasnem u przem ysłow i. O siedli­
liśm y się w  m aleńkim  pokoiku, gdzie wiało 
ze w szystk ich  k ą tó w  i gdzie ściany p o k ry ­
te  były w ilgocią a  w dodatku  m ieszkanie 
nas^e było praw ie ciemne. A czkolw iek czynsz 
m ieszkalny był niew ysoki, w ynosił bowiem 
ty lko siedm  rubli n a  m iesiąc, to  jed n ak  nie 
w ypłacaliśm y się nigdy w  term in ie  i stąd  
pow staw ały  ustaw iczne układy  z naszą g o ­
spodynią.

P e r t ra k ta c je  te  były rozpoczynane w to ­
nie proszącym , lecz kończyły się zw ykle bu­
rzliwie. Gospodyni nasza była rów nie n ieza ­
m ożna ja k  i my, więc też nic dziwnego, że 
p rag n ęła  pozbyć się tak ich  lo k a to ró w

J a k  się żyw iliśm y? Odpowiedzieć na  to  
py tan ie niepodobna. Kiedy te raz  wspom ina 
się o przeszłości — z p u n k tu  w idzenia po 
siadauza przyzw oitego m ieszkan ia i codzien­
nie spożyw anego śn iadania i obiadu — to  
cały ów czesny o k res  życia w ydaje się m y­
tem , snem , p rz j w idzeniem w yobraźni. Niepo­
dobna w ystaw ić sobie, aby dwaj m łodzi lu ­
dzie, zdrow i i oczywiście o b d arien i wilczy 
mi ape ty tam i, m ogli istnieć, poprzesta jąc  na 
spożyw aniu dwóch p a r kiełbasek, po pięć 
kopiejek, zw anych serw u la tk am i, a p rzy­
rządzonych Bóg w ie z czego i p rzypraw io­
nych p rz e s tra sz a ją rą  ilością pieprzu, nie po ­
zw alającą rozpoznać w łaściw ego sm aku  sie­
kaniny. Do tego  pijało się m nóstw o cienkiej 
herbaty , w lew anej do żołądka dlatego, aby 
tenże nie s tra c ił w łaściw ej formy.

Żyliśmy tym  trybem  przez całe m iesiące, 
lecz nigdy nie strac iliśm y w iary  w lepszą 
przyszłość. Jadaliśm y pięciokopiejkow ą k ieł­
basę bardzo oględnie, dzieliliśm y ją  na  czą­
stk i, aby nam  starczy ła  na  dłużej i pociesza­
liśm y się m yślą, iż n astan ie  w reszcie czas, 
kiedy będzie nas s tać  na jadan ie  soczystych 
befsztyków . Sypialiśm y na deskach, pokry tych  
podartym i kocami, w iało na  nas ze w szystk ich  
s tro n , a  w ilgoć k ap a ła  na  nas kroplam i z su ­

fitu, lecz byliśm y przekonani, że dobijem y 
się k iedyś ciepłych pokoi i-m iękkich pościeli.
I rzeczyw iście m am y te raz  i Jedno i drugie. 
Niema zaiste  zby t śm iałych m arzeń, k tó rych  
ziszczenia nie m ożnaby się doczekać... jeśli 
na drodze do celu nie sk ręc i się k a rk u , nie 
ulegnie w walce o by t i nie zginie. My obąj 
z F iedią dobiliśmy do m ety, ale wielu, o, b a r­
dzo wielu, okazało się zbyt słabym ’ i za de­
likatnym i do ciężkiego borykan ia się z losem  
i ci nie do tarli do celu...

Nie nadm ieniłem  jeszcze ani słów ka o tem , 
ja k  i w cośm y się odziewali. P rzybyliśm y do 
m iasta  un iw ersy teck iego  w starych , zniszczo­
nych m undurkach  gim nazyalnycb i w niele- 
pszych palto tach, podszytych w iatrem  W ta ­
kiej odzieży staw iliśm y się do u n iw ersy te tu , 
aby w nieść prośuy o przyjęcie i zaliczenie 
nas w poczet s tuden tów . T u taj p rzek o n a liś­
my się dopiero, że niepodobna nam  nosić na  
dal naszej odzieży. W idzieliśm y m nóstw o n a­
szych now ych kolegów , odzianych w n a jro ­
zm aitsze szaty. W ówczas jeszcze studenci nie 
nosili m undurów , iecz każdy  przyoblekał swe 
ciało wedle upodobania i możności. Byli więc 
eleganccy m łodzieńcy, ubrani w k róc iu tk ie , 
w ytw orn ie w ykończone ak sam itn e  m arynark i, 
w szerokie, ja sn o -p o p ie la te  spodnie, w ko ł­
n ierzykach  śnieżnej białości, w jask raw y ch  
kolorow ych k raw atach , z laseczkam i, oraz w 
kapeluszach filcowych, a naw et i w cylin­
drach ; byli biedacy w podartych, w ykrzyw io­
nych b u ta rb , w k ró c iu tk ich  i wąskich spo- 
deńkach, w n iekrochm alonych koszulach, bia­
łych i kolorow ych, w  zatłuszczonych su rd u ­
tach ; byli też  tacy, k tó rzy  przychodzili na  
w ykłady bez surdu tów , w palto tach  nałożo­
nych na k o szu le ; ukazyw ali się też studenci 
ubran i w  czerw one koszule, w ypuszczone na 
spodnie I p rzepasane rzem ieniem , n iek tó rzy  
znów  nosili robotnicze bluzy, a jed en  naw et 
przychodził w chłopskim  kaftan ie . R ozm aitość 
ta  s tro jó w  w ydaw ała się nam  zupełnie na­
tu ra ln ą .

Kiedyśm y się ukazali w naszych niebie­
skich  m undurach  z białymi guzikam i, zda 
wało się, że w raz z naszem i osobam i w ta r­
gnął do tego  środuw lska now y św iat. Nie­
bieskie m undury  z białym i guzikam i m eta lo ­
wym i były a try b u tam i teg o  nienaw istnego  
ośm ioletniego o k resu  kucia, przyczepek, n ie ­
spraw iedliw ości, pedantery i, ogłupiającego sia­
dyw ania na  ław ie po ośm  godzin n a  dzień, 
kozy, dw ójek —  o k resu  niem iłego, po k tó ­
rym  wszyscy dążyli tu ta j z upragnieniem  do 
tej w olnej św iątyni nauki.

To też  koledzy dokuczali nam  i sp o g lą­
dali na  nas n ieprzychylnem  okiem , a za po­
w ro tem  do m ieszkania przeklęliśm y białe 
m etalow e guziki i z niebywałym  zapałem  
zabraliśm y się do odpruw ania ich za pom ocą 
scyzoryka.

Ale to  nie stanow iło  jeszcze osta tecznego  
zała tw ienia sp raw y ubrania. Nie 'm ieliśm y 
innego stro ju , a przy tem  nie m ieliśm y też 
funduszów  na spraw ienie sobie nowych u- 
biorów. Sy tuacyę ocaliła nadzw yczajna po­
m ysłow ość Fiedi Budkiewicza, dzięki k tó re j 
i później n ie jednokro tn ie  w ybrnąłem  z k ło ­
potów .

— T rzeba będzie przerobić naszą odzież, 
odezw ał się stanow czym  tonem .

— J a k to  p rzerob ić?  W szakże trzebaby 
zapłacić kraw cow i 1 — zauw ażyłem .

— K raw cow i? Któżby robił tak ie  zby tk il 
Nie po trzeba nam  żadnego kraw ca. Sami 
przerobim y ubrania.

— Ależ ja  nigdy w życiu nie miałom w 
ręk u  igły!...

— To też będziesz Ją te raz  m iał w ręku . 
I j a  nigdy nie zajm ow ałem  się rzem iosłem  
k ra  wieckiem,

— Więc jak że  będziem y szyli ?
— Przypom nij sobie z kom edyi Fonwizi- 

n a  ow ego kraw ca, k tó ry  pow oływ ał się na 
pierw szego k raw ca na  świecie. — Będziemy 
szyli tak  sam u, ja k  ten  p ro to p lasta  k raw  
cow. Na ryle przynajm niej przyda nam  się

na razie  n au k a  h isto ry i l i te ra tu ry  ro sy j­
skiej

— Nic nie rozum iem .
— Zrozum iesz. W yobraź sobie, że igła i 

nożyce w ynalezione zostały  przed chw ilą I 
że ty. Jako pierw szy  kraw iec, biedzisz »ię 
nad tem , jak o y  tu  w ykro ić  z m ate ry a łu  coś 
p rzydatnego  do okrycia ciała. W końcu  w y­
m yślisz przecie coś. S łuchajże więc : obecnie, 
dopóki nasze m undury  są całe, pójdziem y do 
sk lep iku  I nakup im y przyborów  kraw iec­
kich...

— Jak ich  znow u p rzy b o ró w ?
— D w a naparstk i, cz te ry  igły — na w y­

padek, gdyby się k tó rem u  igła złam ała — 
nici, guzików  i sznurów .

— A na co szn u ry ?
— W ytfóm aczę ci to  później Nie traćm y  

te ra z  czasu. J u tro  niedziela, w ięc m am y czas 
do roboty, w  poniedziałel zaś rozpocznie się 
nabożeństw o i rozpoczną się w ykłady, na 
k tó re  udać się m usim y.

Udaliśm y się do pc bliskiego sk lep iku  i 
nakupiliśm y tam  w szystk iego , czego było 
po trzeba Fiedi. W ybrał ogrom ne guziki, czar­
ne ja k  sm oła, chcąc widocznie, aby s ta n o ­
wiły k o n tra s t  z białym i m undurow ym i na­
stępn ie  zakupił trzynaście  arszynów  grube­
go, czarnego sznura. Ogółem w szystk ie  na­
sze sp raw u n k i kosztow ały  około rubla, co 
w każdym  razie  stanow iło  powabną ru b ry k ę  
w naszym  skrom nym  budżecie

— T eraz należy zakupić ty le  kiełoasy, 
aby nam  starczy ło  i na ju tro , bo gdy już  
poprujem y naszą odzież, nie będziem y m ogli 
w yjść na  ulicę...

Załatw iw szy ten  sp raw u n ek , pow róciliś­
my do domu.

Nie będę opisyw ał tego, w ja k i sposób 
spruliśm y nasze m undury , ja k  potem  p rzy ­
k raw aliśm y Je pożyrzonem i od gospodyni 
nożyczkam i, o raz ja k  co ja k iś  czas p rzym ie­
rzaliśm y m undurów , sk ro jonych  innym  faso­
nem- (C. d. u.)

ZAŁOŻONA W  ROKU 1841. ■■■ 
K r a k ó w ,  ulioa Sławkowska Nr. 26.
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gżenia k atolick ie, bractwa, cechy, korporacye 
m ieszczańskie poczęły ustaw iać s ię  pod sw ym i 
sztandaram i. Około godziny wpói do 10-tej ru­
szy ły  ze w szystk ich  kościołów  krakow skich pro- 
cesye by w Rynku głównym  połączyć się  z 
główną, idącą z k ościoła  katedralnego na W a­
welu, prowadzoną przez X. b iskupa N o w a k  a, 
który postępow ał poprzedzany przez liczny  
orszak duchow ieństw a św ieck iego i zakonnego, 
w asyatencyi honorowej straży wojskow ej, z ło ­
żonej z  żołnierzy 93  p. p. W śród uczestników  
tej imponującej liczbą i podniosłym  nastrojem  
dem onstracyj uczuć katolick ich  w idzieliśm y Se 
n at akadem icki z rektorem  W i t k o w s K i m  
czele kom endanta korpusu krakowskiego,

B *  m. K rakowa m  corforę
zprazydeateDi na ««>«, F,',d1" ° ’" '

c z a i  c a ł y  s z e r e g  w ybitnych w m ieście ludzi.
Po odczytaniu ew angelii przy każdym  z 

rzy, oddział żołnierzy 100  p. p , który również 
uczestniczył w procesyi, dawał salw ę karaim 
nową. Tow arzyszące procesyi dwie orkiestry  
w ojskow e i chór katedralny naprzem ian powa- 
łn em i m elodyam i budziły podniosły nastrój.

Około południa powróciła procesya w uro­
czystym  pochodzie do k a t e d r y  W aw elskiej, gdzie 
po odśpiew aniu hym nu Te deum  uroczystości 
przedpołudniowe się  zakończyły.

U roczystości B ożego Ciała trw ać będą jeszcze  
w naszem  m ieście przez cały tydzień, a zak oń ­
czą Się W Oktawę, w przyszły czwartek.

Dzień kwiatów, urządzony w e środę przez 
PB Ekonom ki na cele am bulatoryum dla ubo­
gich i ochronki w D ębnikach, sp otkał s ię  z mi­
łe m przyjęciem  ze strony Krakowian. Od rana 
z k o s z a m i  kw iatów  i puszkam i krążyły po w szyst- 
kich niem al ulicach m iasta p ięk ne panie nasze, 
k tóre z czarującym w dziękiem  i uśm iechem  wrę­
czały k w iaty  licznym  przechodniom, sk ładają­
cym 10  halerzow ą ofiarę. T o też w krótee pra­
wie że  n ie było w m ieście osoby, któraby nie 
m iała u piersi m argaretki PP. E konom ek —  a 
nieliczni przechodnie, n ieposiadający kw iatu, ujść 
nie m ogli czujności gorliwych kw estarek .

Zdarzały s ię  1 w ielce zabawne epizody. 
W spółpracow nik nasz, k tóry przypadkowo zn a ­
lazł s ię  na dworcu kolejow ym , miał sposobność  
przypatrzeć się  takiej scen ie : Pociąg za k ilk a  
sekund miał ruszyć. Kilku spóźnionych podró­
żnych wpada pędem do westybulu, pospiesznie  
zakupują b ilet i Już zm ierzają do drzwi peronu, 
by w siąść do pociągu, gdy zastępują im drogę 
dwie p ękne panienki z  kwiatam i, zbierające 
składki. Podróżni w ołają, że Już czasu n ie ma 
i czynią g es ty  rozpaczy, w ym ykają się  kwe- 
starkom . Lecz Jeden z nich o tę  krótką chwilą  
zwłoki spóźnił s ię  na pociąg i pełen złości, 
sm utku i zawodu wraca żałobnym krokiem  do 
w estybulu kolejow ego. Spostrzegły sw oją ofiarę 
nadobne k w estark i i z uśm iechem  rozbrajają­
cym zwracają s ię  do o w e g o  spóźnionego podró 
żnego : —  „A le t e r a z  już pan czasi m a ? ! Pro­
sim y o grosik  n a  Am bulatoryum  1“ Podróżny  
okropnym  wzrokiem  rzuca na w biel i kwiaty  
strojne dziew czynki, lecz twarz się  mu powoli 
rozpogadza i udobruchany sięga  do k ieszeni po

PUgpopotudniu deszcz n iem iłosierny począł obfi­
cie rosić, lecz mimo to  w iele odważnych kw e  
starek  nie ustąpiło  z posterunku i narażając  
s ię  na przem oczenie, w  dalszym  ciągu z calem  
pośw ięceniem  i m łodzieńczym  zapałem  zbierały  
datk i. Z powodu deszczu nie m ogło też przyjść 
do skutku  planow ane Corso kw iatow e, to też  
ty lko  k ilk a  sam ochodów, p ięknie ozdobionych  
kw iatam i raz ty lko  przeciągnęło w ieczorem  przez 
ulice m iasta, w itane przez liczne tłum y nie zwa­
żającej na deszcz publiczności.

O Ile s ię  zdaje finansow y sukces PP. E k o­
nom ek z D nia k w iatow ego, Jest osiągn ięty , a 
to  ty lk o  w yłącznie dzięki niestrudzonej pracy 
naszych pań i panienek, k tóre z godnym uzna­
nia zapałem  I w prost przy środowej aurze z a ­
parciem  s ię  siebie, n ie szczędziły czasu i tru­
dów, byle przyczynić s ię  do zrealizow ania p ię­
knych celów  Dnia kw iatow ego

Z okazyi wyboru prez. Dra Lea na posła  
do Rady państw a, złożyli w dniu dzisiejszym  
służba i urzędnicy m agistratu  posłow i p rezy­
dentow i gratulacye. N ie dziwim y s ię , że zw y­
cięstw o p. prezydenta nad Aronem Gajerem  
zachwyciło urzędników m iejskich

Reporterska fan tazya rozigrała Się bujnie 
podczas wyborów. M iędzy innym i czytaliśm y  
w jednym  z tutejszych  dzienników  niezm iernie 
efektow n y op is „napadu" socyallstów  na reda­
k tora  naszego pism a. O pis ten  posiada ty lko  
Jedną niedokładność —  m ianowicie tą, że o 

napadzie" tam  skreślonym  —  nic nie wie 
j”ego „ofiara"... W idocznie panika, k tóra ogar­
nęła  redakcyę tego  dziennika na odgłos okrzy_ 
ków paruset wyrostków, zgrom adzonych przed 
lokalem  wyborczym Dra Peteleoza, przeniosła  
się  i na szpalty  pism a i stw orzyła  tam n ieist- 
niejacy epizod.

X. prof. Franciszek Golba pisze n am : Przez 
k ilk a  la t  otwierałem  z końcem czerwca biuro 
pośrednictw a pracy dla uczniów pracujących  
fizycznie przez w akacye i dla poszukujących  
robotników. Podaż rąk  roboczych była w iększa  
niż zapotrzebowanie. Z głaszali s ię  n aw et ro­
dzice, k tórzy ofiarowali bezpłatnie pracę swych  
synów, byle ci otrzym ali dostatn ie pożyw ienie  
i m ogli oddychać świeżom  powietrzem . Prosili 
m nie uczniowie szkół lw ow skich, w adow ickiego  
i rzeszow skiego gim nazyum , ażebym dostarczył 
im pracy. Tym w szystk im  nie m ogłem  sam  
przyjść z pomocą, tu bowiem potrzebna je s t  
organizacya. W  tym  roku tern m niej sk uteczn ie  
m ógłbym  pośredniczyć, gdyż jestem  zajęty  b u ­
dową bursy 1 uprawą roli w  Zakrzówka. To 
też  z boleścią m uszę odmówić naw et tak  rze­
wnej prośbie, która przebija z listu , nadesła­
nego do mnie. Poniew aż je s t  niejako stresz ­
czeniem  w ielu innych próśb i obrazom, przed­
staw iającym  dobre położenie biednych studentów , 
pozwolę sobie Ją przytoczyć:

„D ow iedzieliśm y się, że X. Dobrodziej 
daje studentom  zajęcia  na w akacye, upra 
szam y w ięc o w yjaśnienie. J es t  nas dwu i 
chcielibyśm y razem znaleźć zajęcie. S iły  na­
sze  fizyczne są słabe, podjęlibyśm y się  je ­
dnak każdej pracy, byleby nie była nad 
nasze siły  i abyśm y m ogli przebywać na 
świeżem  powietrzu, aby naprawić nadwą­
tlon e  zdrowie, a przytem  zarobić. Rodzice 
nasi n ie są  w stan ie posłać nas na św ieże  
powietrze, d latego upraszam y księdza, aby  
s ię  zlitow ał nad naszem  położeniem  i wy-

słał nas gdzieś do robót, a m y będziemy  
się  starali, aby ksiądz z nas był zadow olo­
ny, i abyśm y tam, gazie nas k siądz będzie 
łask aw  um ieścić, zdobyli sobie zaufanie, mi 
łość i zadowolenie. Także podjęlibyśm y się  
przygotow ania dzieci do poprawek lub eg z a ­
minów ze szkół ludowych, jedynie ty lk o  za 
wyjazd i skrom ną zapłatę, a sk u tek  m oże­
my ręczyć". Podpisy.....
Cóż mam u czyn ić?  Czy m iłośnicy m łodzie­

ży i lepszej przyszłości narodu nie zechcieliby  
przyjść z pomocą. Nadarza się  do tego  sp oso­
bność. Chcąc bowiem z d r e n o w a ć  n a b y t e  
p o l e  w Z a k r z ó w k u ,  w tym  celu potrzeba  
pogłębić rów kosztem  500 kor. Czyżby szano­
wni Dobrodzieje, dający stypend ya dla mło­
dzieży, nie zechcieli przeznaczyć tej lub m niej­
szej kw oty n a  w y n a g r o d z e n i e  z a  p r a c ę  
m ł o d o c i a n y c L  r o b o t n i k ó w ?  N ie potrze­
buję dodawać, że korzyści z tego  daru byłyby  
większe, n iż ze stypendyum , k tóre często  po­
woduje obniżenie się  charakteru i wyd&taości 
pracy n ieletn iego  stypend ysty . Zanim atoli to  
życzenie moje spełni się, m ogę zapew nić mło­
dych robotników, że przez w akacye d a m  p r a ­
c ę  n a  p o l u  g r u n w a l d z k i m  w Z a k r z ó w -  
k u, lecz w małym zakresie i to pod tym  w a­
runkiem , że ochotnicy teraz przynajmniej g o ­
dzinę dziennie przeznaczą na okopyw anie ziem ­
niaków  i przerywanie buraków. Zam iast kopać 
piłkę bezm yślnie na błoniach, proszę przycho­
dzić kepać ziem ię, która odwdzięczy się  w j e ­
sieni obfitym i plonami.

X. Oołba Franciszek, ul. D om inikańska I. 3. 
Wystawa ruchoma z powodu przyboru wody 

na W iśle, zm ienia swój plan pozostania do nie­
dzieli i odjeżdża jatro  o godzinie 4-tej popo­
łudnia.

Popis muzyczny odbyt się  onegdaj w szkole  
p. Adeli Fischerów ny —  i w ypadł w ogóle bar­
dzo dobrze. Uczenice odegrały najznakom itszych  
m istrzów utwory z precyzyą, przynoszącą za­
szczyt nie ty lko  wykonawcom , ale, co najw a­
żniejsze m etodzie nauczycielskiej p, A. F isch e­
równy, dzięki której ta len ty  m uzyczne poszcze­
gólnych uczniów i uczenie tej szKoiy — tak  
znakom icie się  uwydatniają.

Licznie zebrana publiczność rzęsiście okla­
sk iw ała  w ykonawców i nauczycielkę.

Popisy uczniów Konserw, Tow. Muzycz. w 
Krakowie odbędą się  dnia 21, 22 i 24 czerwca  
w sali starego teatru. B ilety  na drugi i trzeci 
popis sprzedaje k sięgarnia  J. A, K rzyżanow skie­
go, dla uczniów wolne w ydaje kancelarya Tow. 
Muzycz. w godzinach urzędowych.

Bliższe szczegóły  podadzą afisze.
Z tea tru  w Parku krakowskim. W dzisiej 

szem  przedstaw ieniu „Synowej ze su teryn “ za  
debiutuje p. W acław Rolicz, który odtworzy rolę 
H ipolita, graną przez p. Tatrzańskiego.

Dobiegają do końca próby z krotochwili 
p t. „M ałżeństwo na próbę", której prem iera 
jutro.

W sztuce tej w ystąpi po raz pierwszy pan 
Artur N erom ski, nowo zaangażow any artysta  
sceny w ileńskiej. Prócz n iego g r a ją : Stefan  
Turski, Józef Dębowicz, Józef Karbowski, S ta ­
nisław  Bończa, Józef Orwid, z p a ń : Kazim iera  
Gajewska, H elena R ozw adowska, Maryn Gra­
bowska, Stan isław a Karbowska, K rystyna Le- 
szko i in.

„T eatr letni Nowości". D ziś zaczyna wy  
stęp y  najsłynn iejsza na k ontynencie rosyjska  
nadworna trnpa baletowa. Trupa ta  za swoje 
znakom ite w okalno choreograficzne prodnkoye 
uzyskała na dworach zagranicznych liczne od ­
znaczenia i medale. Dyrekoya „teatru letnfego"  
nie szczędząc kosztów  i zabiegów  sprow adziła  
wyż w spom nianą trupę do Krakowa, aby dać 
sposobność podziwiania jednego z najlepszych  
baletow ych zespołów  św iata.

Pogadanka 0 Śląsku odbędzie się  jutro t. j. 
w sobotę o godz. wpół do 8 -ej w ieczorem  w 
lokalu „Straży Polskiej" (Floryańska 1). Na 
porządku dziennym referat na tem at: „Prze­
m ysł na Ś ląsku". Po referacie dyskusya. G oście 
m ile widziani. W stęp wolny.

W „Polonii" (pl. Maryacki 7 ) w ygłosi w so 
botę 17 b. m. p. Eng. Geppert odczyt p. t . : 
„P olityka Prus i A ustryi wobec K rólestw a Kon­
gresow ego". P oczątek  o godz. w pół do 8 -mej 
wlecz. W stęp  wolny. Goście m ile widziani.

Uroczyste zakończenie roku szkolnego w 
uzupełniającej szkole przemysł. dla uczenie 
krawieckich w K rakowie odbyło się  w n iedzielę  
dnia 11 czerwca br. w obecności d elegata  W y­
działu krajowego radcy Dra Bandrow skiego, 
d elegata  R ady m iejskiej radcy M aciułowskiego, 
c. k. instruktora przem ysłow ego p. O strow skiego, 
prezydenta Izby przem. handi. p. D attnera, 
przełożonych cecha kraw ieckiego pp. Siem ka, 
Holnba, Halawy, oraz licznej publiczności. Uro 
czystość poprzedziła m sza św. w kościeie na 
„Gródku", poczem zgrom adziły s ię  uczenice 
w budynku szkolnym  przy ulicy Kolejowej 
I. 11.

Kierownik zakłada p. Tyralik, w obszernem  
przem ówienia przedstaw ił rozwój szkoły, oraz 
w yniki całorocznej pracy, dziękując przełożo­
nym cecha, że nie szczędzą znacznych kosztów , 
a W ładzom  szkolnym  za opiekę nad szkołą. 
Przełożony cechu, p. Siem ek, wyraził tak  k ie ­
rownikowi jak  i gronu uznanie za sum ienną i 
gorliw ą pracę i wręczył uczenicom, przeznaczo­
nym do nagród, książeczki Kasy Oszczędności 
na dość znaczne k w oty. Po k lasyfikacyi oglą  
dano w ystaw ę nczenic, pom ieszczoną w dwóch 
salach. Ćwiczenia sty listyczn e , rysunki zawo­
dowe uczenie, a szczególn ie roboty, wchodzące 
w zakres kraw ieczyzny i szycia  białego bardzo 
podobały się  pp. delegatom  i zawodowym kraw ­
com.

Pan M aciołoweki, d elegat Rady m iejskiej 
w swem  trafnem  przem ówieniu udzielił uczeni­
com kilka cennych rad w dalszym  ich życiu, 
wskazując im na obowiązki k obiety  Jako żony, 
m atki i Polki obyw atelki.

Z przyjem nością podnieść należy ofiarność 
cecha krawców, którzy w łasnym i nieom al fun­
duszami utrzymują jedyną w K rakowie tego  
rodzaju szkołę i starają  się, by licznej rzeszy  
pomocnic krawieckich dać tak  teoretyczne, jak  
praktyczne w ykształcenie.

Kursa wyrobu zabawek z drzewa dla nau 
czycieli 8Zkdł ludowych. Sekcya III. Rady O- 
pleknńczej w spólnie z sek cyą  „Ochrony dzieci" 
P olsk iego  Związkn N iew iast K atol. urządza br. 
w K rakowie w czasie w akacyi dla panów nau­
czycieli szkół ludowych, czterotygodniow y bez­

i
płatny kurs wyrobu zabaw ek z drzewa, pragnąc 
w dalszym  ciągu dla uczniów szkół ludowych  
otw orzyć w arsztaty  zabawek, w których siły  
nanczycieiskie, odpowiednio wyszkolone, za oso-  
bnem  w ynagrodzeniem , znajdą zajęcie.

Panow ie nauczyciele, k tórzy chcieliby wziąść 
udział w tym  kursie, zechcą zg łosić się  p iśm ien­
nie do przewodniczącej [Sekcyi, p. Gabryelowej 
W ędrychowskiej, ul. Studencka 21. K andydaci 
którzy ukończyli knrs slojdu, będą mieli pierw  
szeństw o. M ogą być także przyjęte panie nau­
czycielki.

Stow arzyszenie, nrządzająoe knrs, dostarczy  
bezpłatnie narzędzi m ateryałów  do wyrobn za­
bawek, a panom nauczycielom  z poza K rakowa  
zapew ni także w olne pom ieszczenie.

Knrs rozpocznie się  dnia 1 lipca 1911 r. 
przy nl. Podzamcze 1. 30, I. p.

W Semlnaryum nnuez. żeńskiem Towarzystwa szko­
ły ludowej imienia Fr. Preisendanza w Krakowie od­
będą, się wpisy uczenie na I kurs dnia 24 czerwca od 
godz. 10 — 12 przedpołudniem i od 3—5 popołndniu. 
Egzamin wstępny rozpocznie się dnia 23 czerwca o 
godz. 10 przedpołudniem

W daleki śwlał. 13-letni Stanisław Krommer uczeń 
II kl. gimn. we Lwowie zabrawszy rodzicom 250 kor. 
gotówką, uciekł wraz z towarzyszem w daleki świat. 
Czujna atoli policya krakowska przytrzymała obu i 
osadziła w aresztach, gdzie obaj uciekinierzy przesie­
dzą aż do czasn zgłoszenia się po nich rodziców.

Upadek Z I piętra. Dziś o godz. 9 rano zawezwa­
no Pogotowie ratunkowe na ul. Karmelicką pod 1. 28 
gdzie zajęty przy budowie robotnik Jakób Wojdyło 
spadł z rusztowania z wysokości I-go piętra i doznał 
złamania podstawy czaszki oraz innych licznych na 
ciele obrażeń. Lekarz dyżurny po zastosowaniu środ­
ków ratunkowych, przewiózł nieszczęśliwego w stanie 
beznadziejnym do szpitala św. Łazarza.

Pogoda. D nia 15 -go  czerwca term om etr 
doszedł od -4- 10  7  do 4- 18  0 C., barom etr po­
południa podnosił się.

Dnia 16-go czerwca o godzinie 7-mej rano 
stan  barom etra 743 -9 mm., term om etru — 10 ‘4 
C„ wiatr: pótnocuo-zachodui.

Kronika zamiejscowa.
Z dyrekcyi gimnazyum Franoiszka Józefa w

D fblcy U stny egzam in dojrzałości odbyt się  
w tutejszym  gim nazyam  w dniach 6 — 10 czerwca  
b. r. pod przewodnictwem  dyrektora gim nazynm  
w Mielcu, p. Rom ana M oskwy.

Z 33 abitnryentów  św iadectw o dojrzałości 
o trzym ali: Adam czyk Józef Franciszek (z odzn.), 
Berezow ski A leksander, Berger Tadensz Józef, 
Biażejow ski W ładysław , B ioss Józef, Dąbal T o­
masz, Dydo Roman Piotr, Gołąb Andrzej, Gro­
ch ow isk  Franciszek, Grzywacz Ferdynand K le­
mens, Hubicki Roman, Jesionek  Józef, K araś 
H enryk (ek stern ista), Kaszuba Gustaw Zygm unt, 
Kirsch Izrael, K nźniarski Kazimierz, Mażej Leo­
nard, Mroczek Michał, N ew ak Jan Stanisław , 
Nicbthanser M ojżesz, O tflnow ski S tan isław  E d­
ward, Pudełek S tanisław , Sommer Herach, Strzok  
Jakób Mikołaj, Śpiew ak Czesław, Topij Błażej, 
Tracz Jan, Urban Józef, W asilkow ski Lndwik  
Józef F ranciszek  (z odzn.), W ołek Jan (z odzn.), 
Zachara W ładysław  (z odzn.). 2 ab itnryentów  
reprobow tno na pół roku.

Wpisy do gimnazyum realnego T. S. L. w
Białej. Od roku 1908  istn ieje w Białej polskie  
gim nazyum  realne, założone i otrzym yw ane 
przez Tow. Szkoły Lodowej. Gimnazyum to  po­
siada prawo pobieżności i w przyszłym  roku 
szkolnym  otw iera k la sę  IV.

Do kl. I  w pisyw ać się  m ogą uczniowie przed  
wakaoyam i od 2 5 — 30  czerwca, po wakacyacb  
od 2 8 — 31 sierpnia br. Egzam ina w stęp ne do 
kl. I odbędą się  przed wakaoyam i 1 lipca, po 
wakacyach 1 w rześnia br.

Prawni spadkobiercy Ogińskich. W obec tego, 
że dwa testam en ty  o sn kcesy i po ś. p. B. ks. 
O gińskim  zosta ły  już uniew ażnione i odrzucone 
Jako fałszyw e, obecnie w ystępują na widownię 
rzeczyw iści sukcesorow ie legalni, lubo z linii 
żeńskiej.

Ta przeto gałąź rodu ks. O gińskich z Re- 
tow a 1 Plungiau musi być uznana za w ygasłą. 
N azw iska i tytułu  ks. O gińskich n ik t n ie odzie­
dziczy.

Do podziału całej sukcesyi, oszacow anej mniej 
więcej na 25 m ilionów rubli, sta ją  następujący  
sp ad k ob iercy:

Przedew szystkiem  obie wdowy po braciach 
M ichale 1 Bohdanie O gińskich, z których każda  
ma prawo do jednej siódm ej dóbr ziem skiob i 
jednej czwartej rnchomoścl i kapitałów .

Dalej idą z lin ii m ęsk iej: .Józef br. Załuski, 
ożeniony z br. Tyszkiewiczówuą, w łaściciel m ia­
steczk a  i zdrojowiska Iwonicz w Galicyi, oraz 
Karol hr. Załuski, b. m inister austryacki (?) 1 
rodzina W ysockich.

Z linii bocznej m ęsk ie j: bar. R5nne i ro­
dziny W ołłowiczów i Gawrońskich.

Oprócz tego  dobra z ogólnej m asy spad­
kowej po K alinow skich przypadają Jen. P lauti- 
nowi.

Krwawa zemsta bandytów. Czytelnicy przy­
pominają sobie niedawne oblężenie w Łodzi, przy 
nl. W idzewskiej, herszta bandytów Dłnżniew- 
sk iego  i Jego trzech tow arzyszów  — oblężenie, 
które skończyło się  spaleniem  domu i bandy­
tów, którzy się  w nim zabarykadowali.

D łużniew ski i tow arzysze byli w tedy w 
m ieszkania sw ego znajom ego, n iejakiego W a­
cław a Brzeziny. Pow stało zaraz podejrzenie, że  
Brzezina był w porozumieniu z policyą i wcią  
gnął bandytów w zasadzkę. Pod wrażeniem  ka­
tastrofy na nl. W idzewskiej —  żaden z w łaści­
cieli domów w Łodzi nie chciał Brzezinie w y­
nająć m ieszkania. Brzezina wyprowadził s ię  w re­
szcie do K onstantynow a pod Łodzią. N ie długo  
jed nak  czekał na zem stę tow arzyszów  Diużniew- 
sk iego . W e w torek około godziny 9 tej, gdy 
Brzezina siedział z dziećmi przy w ieczerzy, w pa­
dło do m ieszkania k ilk a  zam askow anych ludzi, 
w wieku la t 20— 24 i zam ieniw szy k ilk a  słów  
z Brzeziną, obsypali go gradem  kul rew olw e­
rowych. Brzezina zerw ał się, zasłon ił rękam i, 
w reszcie padł, podziurawiony 7 kulam i. Żył Je­
szcze, gdy nadbiegła pomoc, zm arł jednak  
wkrótce.

N apastnicy nie oszczędzili dzieci Brzeziny. 
Niewiadom o, czy strzelali do nich um yślnie, czy 
przypadkiem, dosyć, że 1 0 -le tn i syn Brzeziny  
Michał, został zabity na m iejscu, 11 -le tn i Bo­
lesław  ma ciężkie rany w szyi i lewym  b o k u ; 
postrzelony zosta ł naw et lekk o półtoraroczny  
syn, W ładysław , który leża ł w kołysce. 8 letn ia  
córka Marya rzuciła s ię  z krzykiem  do d rzw i; 
napastnicy strzelili za  nią, ale chybili. D zie­

w czynka Bzczęśliwie dostała się  na podwórze, 
alarmując sąsiadów . W  pokoju było Jeszcze 2 
dzieci, k tóre w yszły bez szwanku. Żony Brze­
ziny nie było w domu podczas napadu.

Gdy nadbiegli żandarmi, Brzezina żyt Jeszcze 
i zeznał, że jednym  z napastników  byt n iejaki 
„Sęp", groźny opryszea, przyjaciel spalonego  
D łnżnfewskieyo.

* ? ©  Ś f B f S t ś i f l h
Polskie naboż eństw a na obczyźnie. W7 Ober­

hausen ne  W estfalii, ja k  w wiem  innych m iej­
scowościach na obczyźnie, m ieszka bardzo w iel­
ka liczba rodaków, toteż od d ługiego ju ż czasu  
starano się  słusznie o nabożeństw a z polskim  
śpiewem  i kazaniem  w  każdą n iedzielę przed 
poładniem. Chociaż staran ia  pod tym w zględem  
władze dnehowne nie uwzględniły zaraz, to j e ­
dnak rodacy nasi nie tracili nadziei i przy k a ­
żdej okazyi, która się  nadarzyła, w ysyłano pro­
śby bądź to piśm ienne, bądź też przez depu- 
tacye.

Obecnie, jak  donoszą stam tąd „W iarusowi 
Polskiem u", prośby icb wroszcie uwzględniono. 
W ładza duchowna rozporządziła, że od niedzieli 
18 czerwca br. począwszy, odprawiać się  będzie 
w każdą niedzielę, o godzinie wpół do 11 M sza  
św. ze śpiewem  i kazaniem  polakiem  w k ościele  
parafialnym N ajśw. Maryi Panny.

Spodziew ać się  należy, że rodacy z Ober­
hausen i okolicy pow itają tę  w iadom ość z ra­
dością, a przedewbzystkiem , że uczęszczać będą 
na nabożeństw a dla nieb przeznaczone jaknaj-  
liczniej.

Podarek angielsklcł^Maryj dla Maryi. W szystk ie  
Marye, na całej przestrzeni państw a a n g ie lsk ie ­
go z koloniam i, złożyły  się  na podarek korona- 
eyjny dla królowej Maryl i ofiarowały jej czek  
na 13 .200  funtów szterlingów , k lejnoty, in sy ­
gn ia  orderu Podwiązki, krzyża m altań sk iego 1 
portrety króla i k sięc ia  W alii.

Pieniądze zosta ły  oddane do rozporządzenia  
królowej na cel dobroczynny, k tóry  nzna za 
najpiln iejszy i najdonioślejszy. Insygnia  sk ładają  
się  z brylantowej gw iazdy z krzyżem  M altań­
skim  w środku, utworzonym  * czterech olbrzy­
mich rabinów. „Podwiązka" Jest z brylantów, 
na niebieskiej w stążce, z brylantowym  napisem  1 
„Honny so it  qui m ai y pense". Order nosi się  
na prawem ram ienia. Oprócz teg o  Marye o fia ­
row ały sw ej k ró low ej: brylantow ą broszę z dwn 
ogrom nych brylantów, dragą z kam ei, okolonej 
brylantam i, oraz w spaniały łańcuch złoty. W 
im ieniu w szystk ich  im ienniczek, 5 Maryj ofia­
rowało królowej te upominki. P ien iądze były  
zaw arte w teczce z lis tą  w szystk ich  subskry- 
bentek (bez wym ieniania sum y składek). 80 pro­
cent Maryj ofiarowało poniżej szylinga, najw yż­
sza sk ład k a  w ynosiła  1 ft. szterl. Najwięcej sub- 
skrybentek  w ykazują hrabstw a Lancasbire, 
Y orkshire, Devon i Norfolk (30 .000 , 18.270, 
14.882 i 10 .061 ), Irlandya — 30 .234 , Szkocya — 
58.167 , A fryka południowa przystała —  223 ft., 
W iktorya —  266 ft., Q ueensland —  124 ft., 
Baham a —  10 ft.

Królowa przyjęła dary ze w zrnszeniem  i w y ­
stosow ała  lis t  dziękczynny do w szystk ich  sw oich  
im ienniczek.

Agitacya socyalistyczna brauningami. W u-
biegłym  tygodnia , w Paryżu przy ul. Hericourt 
napadło sześcin  agitatorów  socyalistycznycb  na  
dwóch robotników  „żółtych". Jednego z napa­
dniętych odwieziono w groźnym stan ie  do szp i­
tala, drogi opatrzony w  pobliskiej aptece, m ógł 
udać s ię  do domu. Ten ostatn i, nazw iskiem  Da 
m as, zeznał, że idąc do pracy ze swym  znajo­
mym Lafondem, zosta ł napadnięty przez k ilku  
socyallstów , uzbrojonych w branningi. N apa­
stn icy  dali k ilk a  strzałów , Dum as ranny w po­
liczek, rzucił s ię  na ziem ię, aby uchronić się  
przed kulam i, Lafond, otrzym aw szy dwie kule  
w brzuch, padt bez przytom ności. Socyaliści za ­
częli leżących kopać i okładać kijam i, póki nie 
nadbiegli obnrzoni m ieszkańcy, poczem  nciekli. 
Prośby o litość  nie sk utkow ały, napastnicy w o­
łali, że wyrok na łam istrajków  w ydał „obywa­
te l Browning" i w ykonał go. Lafond umarł w 
szpitalu. Socyaliści prowadzą dalej ag itacyę tym  
sposobem , rozrzucili odezwy do tow arzyszy par­
tyjnych, aby codziennie przebiegali okolice m ia­
sta  m iędzy Pont Legendre a Pont Bethier, bo 
„jest tam  dosyć zw ierzyny". Tak nazyw ają so ­
cyaliści robotników , chcących pracować. A g ita ­
cyę za pomocą brauninga nazyw ają w tym  ma 
n ifeście socyaliści „najskuteczniejszą".

W parę dni później k ilkudziesięciu  socyali-  
stów  rzuciło się w restauracyi w N euilly na 
robotnika, Rio chcącego strejkow ać i pobiwszy  
go, zaw lekli na m ost, aby wrzucić do wody. 
Na szczęście pollcya uwolniła ofiarę z rąk te- 
rorystów.

Mianowania i przeniesienia Lwów „G azeta  
lwowska" og łasza: M inister robót pnbl. powo­
ła ł inż. Stanisław a Przetock iego do czasow ej 
słnżby w tern m inisterstw ie. N am iestn ik  prze­
niósł zarządców lasów  dóbr państw . Tadeusza  
Godka ze  Lwowa do Rafajtewej, Ferdynanda  
Jaw orskiego z RafaJłoweJ do Petronki i Jana  
Łonickiego z Petronki do Lwowa.

Nekrologia. Sodalieya akadem icka zaprasza  
krewnych znajom ych i przyjaciół na m szę ża­
łobną za  spokój duszy śp. kol. H a j d u k a ,  
która odbędzie się  w sobotę o g. 7 rano w k a ­
plicy Sodal. nad Małą Bramką.

Zmarli. Marya z T um anów  D y m i d o w i - 
c z o w a  żona adw okata w  Łańcucie, przeżyw szy  
lat 43, zm arła 11 bm. w Nauheim .

Anna S o w i c k  a obyw atelka m. K rakowa  
przeżywszy la t  88, zm arła 13 bm.

A nna z Brzozow skich Adam owa B o g u s z o ­
w a  ar. w r. 1854, zm arła w K rynicy 10  bm.

Opera 1 operetka 
teatru lwowskiego w Krakowie.
Piątek. nQuo vadis*.
Sobota. „Quo vadis“.
Niedziela popoi. „Cyrulik sewilski".
Niedziela wieczór. „Hrabia Luksemburg". 
Poniedziałek. „Quo vadis“.
Wtorek. „Krysia leśniozanka*.
Środa. „Carmen".
Czwartek. „Sztygąr".

Sobota. „Małżeństwo na próbę*".
Niedziela popoł. „Synowa ze suteryn". 
Niedziela wieczór. „Małżeństwo na próbę". 
Poniedziałek. „Krowoderskie zuohy" 
Wtorek. „Małżeństwo na próbę„.

Ze sportu.
Wisła I. — Czeski Związek footbalłowy. —

Matcbe, rozegrane 14 i 15 bm. przez I drożynę  
T. S. „W isły" z reprezentatyw ną drużyną „Cze­
sk iego  Zw iązku footballow ego", w yk aza ły  do­
wodnie, że sym patyczna drożyna k rakow ska  
posiada w szelk ie warnnki, aby z czasem  zająć  
nader zaszczytne m iejsce w rocznikach „Unii".

„W isła" m iała bardzo groźnegc przeciwnika; 
team  reprezentatyw ny sk ładał się  z najlepszych  
graczów drożyn cz esk ic h ; k ilk u  z nieb m iała  
zresztą  publiczność krakow ska jo ż  sposobność  
podziwiać w a biegłych sezonach.

Dzień pierwszy, który przyniósł „W iśle"  
względnie dotkliw ą porażkę ( 7 : 1 ) ,  odznaczał 
się  fatalną pogodą. Mimo niedogodności terenu  
grano jed nak  żywo po oba stron ach ; gra li­
czyła się  na obn połowach boiska, przedstaw ia­
jąc w iele interesujących m om entów, św iadczą­
cych o w ysokiej w artości sportowej „W isły". 
W ynik  przypisać należy pewnemu i celnem n  
strzelan ia  do bram ek, a w zględnie przytom nej 
oryentacyi pod bramką przeciwnika, czem się  
Czesi w odróżnienia od N iem ców  i W ęgrów  
odznaczają.

Gra „W isty" utrzym ała się  cały czas na 
wysokim  poziom ie, co dawało sposobność do li­
cznych objawów zadow olenia ze strony jej zm o­
kniętych i zziębniętych zwolenników.

W e czw artek dopisała w zględna pogoda, 
lecz w iatr i stosankow o n isk a  tem peratura od­
stręczały widzów. Gra „W isły" stanow iła  pra­
wdziwą satysfakcyę dla publiczności. A taki były  
po obn. stronach bardzo pięknie przeprowadza­
ne, w obn partyach widziało się bardzo dobre 
zgranie i w ysoki stopień techniki. Sposobność 
do wyrażania żywych słów  nznania dał w szcze­
gólności bramkarz „W isły" i doskonała w swym  
zespole pomoc, co Już niejednokrotnie podnoszo­
no. Czesi uzyskują w pierwszej połow ie jedną  
bramkę.

Na pięć m inut przed pauzą w ykluczył sędzia  
p. Cejnar jed nego  gracza z team u i z „W isły"  
z boiska. Żywy ten  wybryk tem peram entn, nie 
pozostaw ił żadnego przykrego wrażenia, bo zgo­
da n astąp iła  natychm iast, a sędzia  stw ierdził 
to dopuszczeniem  obn graczy do gry po pauzie.

Po panzie toczy się  gra w tem pie ostrem . 
Obie drużyny prowadziły ataki p ięknie kom bi­
nowane, a „W isła1 otrzym yw ała s ię  naw et prze­
ważnie w napadzie. Czesi strzelali nader siln ie  
i m imo doskonalej gry bram karza uzyskuje team  
dalsze dwio bram ki.

W sob otę o godz. 5.30 odbędzie się  jeszcze  
jeden match m iędzy drożyną reprezentatyw ną  
a „W isłą", poprzedzony m atchem  „A. K. W." 
z „M akkabi I".

Krakus — Polonia. Na Zabtociu w Podgórzu  
odbył się  wczoraj m atch footbalłow y m iędzy  
„Polonią I" z Krakowa, a „Krakusem  1“ z Pod­
górza. Mimo niepom yślnych warunków atm osfe­
rycznych, m ianow icie ciąg łego  w iatru, który  
udarem niał w szelk ą  kom binacyę, m atch ten  
przedstaw iał s ię  w ielce zajm ująco. — „Polonii" 
brakło najlepszego gracza, centra p. Tarmiń- 
sk iego , Jednak odniosła ona zw ycięstw a w s to ­
sunku 3 :2 .

Zw ycięstw o to  przynosi „Polonii" tern w ię­
kszą ohlnbę, bo dotąd „Krakus" szczycił się  
tem , że na w łasnem  boisku  jeszcze  przez nikogo  
nie zosta ł pobity. —  Sędziow ał p. M oskal z 
Laudy.

i l f f i d e s i a s r a e *

Za arty k u ły  w  tej ru b ry ce  r e d a k c je  n ie  prayj- 
i-m js ta d n ej o d p o w ie d z ia ln o śc i

P IS Z C Z A N Y
na Węgrzech

najsilniejsze w Europie termy si&rczano-mułowe, 
w wysokim stopniu radioaktywne. Znakomite 
wyniki lecznicze w cierpieniach stawów i ko­
ści, w reumatyzmie, po złamaniach, zwichnię­
ciach, zapaleniach stawów, w podagrze, nerwo­

bólach, zwłaszcza w i s c h i a s .
Urządzenia tak co do mieszkania, jak i ką­
pieli od najtańszych aż do Inksusowych. Wy­
kwintnie urządzony Grand Hotel Royal. winda 
osobowa do wtaczania wózków z chorymi.
W r. bież. otwartym zostanie zbytkownie n- 
rządzony hotel Termia Pałace (na 300 osob) 
połączony z nowo-wystawionemi łazienkami 
(400 kabin). Pokoje z łazienkami (woda ter­
malna). — Instytut terapeutyczny na miejscu. 
Stosowanie ok ł ad ów  b ł o t n y c h ,  (zwłaszcza 
u osób słabowitych) z niezrównanym skutkiem.

N o w e  p o ł ą c z e n i a  k o l e j o w e :  
z Warszawy 15 godz., z Krakowa 8 godz.. do 

Wiednia 3 godz,, do Pesztu 31 . godz.

Rozkład jazdy
pociągów osobowych i pospiesznych kursujących 

z Krakowa i do Krakowa.
w kierunku: Trzebini, Granicy, M ysłowic, B ielska, 
Opawy, Ołomuńca, Berna i W iednia i na odwrót.

Odjazd z Krakow a:
Pociągi posp: godz. r. 1245, 3 5 i ,  2-30, w. 8 13*, 10 30. 

„ osob. „ r. 528, w. 6-62, 9 23*142, 157, 
2 55, r. 610, 645, 9 55.

Przyjazd do Krakowa:
Pociągi posp.: godz. w. 3'09, 642, r. 6-]0- 8 ‘13* 245, 

‘6 811, 1147.

Repertuar teatru w Parka.
Pi%tek."„Synowa ze suteryn".

* kursuje od 1 czerwca do 15 września.

■ X  £ k J ____________ W KRAKOWIE,
j o z g i  m a s s a r u i -  " < > « » * * • »  l « .

Nowości na suknie I kostyumy damskie.
Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i ł. d., iakotei ogromny 

wybór nowości w Konfekeyi dla nr!~~*
D olaca: Towar doborow y.

LIC Cl* 
fony um iarkow ano
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Zakład a r ty s ty e m o -  
kamienlor*. I budów i.

Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi* posiada 
w ie lk i w yb ór goto­
wych pomników z pia­
st owca. g.anitu I mar­
muru Podelinnje się 
wykonania iriuUw w 
miejscu l na pro.cin- 

r a  cyi. Telefon 769. i r i
■ f e l P E S 5 ? 5 2 E ^ i 2 E l S '

•  Krakowi* ul. Kanoniczna L 18.
JEDYNA W KRAJU

FA B R Y K A  PA SÓ U
m aszyrow ych

I g n a c e g o  W u r m s

Jednorazow a próba przeko­
na każdego o

4 76 kg. Kawy Santos Eztracop. K. 13'20 
4-76 kg. „ angielek Nr. 2 „ 17-10
4-76kg. „ .  „ 3 „ 1860
4-75 kg. „ * .  4 „ 19-60
wysyła franco każda składnica poczt

Wojciech Olszowski
■  Krakanie. Ulały Rynek.

Zefiry angielskie
Voile i batysty

francnekle 
Na sezon letni. - Na sezon letni.
w ogromnym wyborze.

Marya Prauss,
Kraków, Rynek gl. 1.1. Tel. Nr. 132. 
■WT Ceny konkurencyjne. ^

□  □ □ □ □ □ □

Niezrównanej dobroci

odznacza się wykwintnym mi­
łym orzeźwiającym i długo- 
: : trwałym zapachem. : :

FLAKON 1 KORONĘ.
poleca:

Teofil Bękner
K ntw , EJcga 4, (ctck  apteki). 

□  □ □ □ □ □ □  

PIERWSZE RRBH0R5HIE BIURO 
OLU KUPNA I SPRZEDAŻYjiin r

Kraków, ul. Czysta 13.
Z a ła tw ia  k u p n o  1 s p rz e d a ż  m a ją ­
tk ó w  z iem sk ich , la só w , d o m ó w , 
p a rc e l  w sze lak ich  n ie ru c h o śc i ja k  
ru c h o m o śc i, ta k ż e  s p rz e d a ż  i k u ­

p n o  k o n i .

W pałacu spiskim
w Krakowie

(Rynek główny linia C-D.)
są do wynajęcia każdego czasu na I. pię 
trze obszerne widne lokale na m agazyny, 
■klepy i w ogóle przedsiębiorstw a prze­
m ysłow e mięaz; im.emi sala mająca 170 m1.

nadto na II pię:rze lokal złożony zjed- 
nej w ielkiej sali oraz d.vóch pokoji 
przedpokoju i nyży.

Blizsza wiadomość w kancelaryi adwoka­
ta Dr. Rowińskiego p ac Szczepański L 6 
po godz. od 3 — 5 popoł. 828 1

Nr. 286

C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE.
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej).

W Y C I Ą G  Z R O Z K Ł A D U  J A Z D Y
^ p o c i ą g ó w  o s o b o w y c h  i p o s p ie s z n y c h ,  k u r s u j ą c y c h  z  K r a k o w a  i d o  K r a k o w a .

Walny od fl maja IBII r.
W kierunku do Trzebini, Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy (dw. k. p.), Ołomuńca (gt. dw.), Berna i Wiedira (dw. k. pótn.) i n* odwrót.

Hipoteczna pożyczki
Na kamienice w Krakowie, Lwowie 
Warszawie, i t. d. położone w śród­
mieściu na długie lub k ró tk ie  term ina 
z am ortyzacyą lub bez am ortyzaeyl 
kap ita łu , Insty tucy i zagranicznych.

Przeprowadza

: :  „ W U L K A N "  : :
dom handlowy i przemysłowy ul. Pawia. 
L. 4. w Krakowie. Telef. Nr. 1551.
Wysokości p< ży< zek do 70°/0 wartości udzie- 
lo e bvć mogą tylko na wlsikie rsalnosol —
oprocentowanie niskie, pośrednictwo wyklu­
czone. 777 9 1

Osobisty kredyt
na 4 —60/° od 200 K. w zwyż. Bez ręczy- 
cieli, na spłaty miesięczne po 4 K. ula osób 
każaego stanu szybko i dyskretnie usku­
tecznia Philip Feld bank i biuro giełdowe, 

udapeszt VIII, Rakóczi-nt Nr. 71 829 81
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852
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1240
108 I odj. K raków  przyj,

przyj. P odg.-B onarka odj. t 1057
1030

410
343

P o c ią g i p o sp ie sz n e  o z n a c z o n e  s ą  g ru b y m  d ru k iem  liczb  g o d z in o w y c h .
G o d z in y  n o cn e , licząc  o d  6 -e j w ie c z ó r a ż  d o  g o d z in y  5 -e j m in u t 59 ra n o , u w y d a tn io n e  s ą  p rz e z  p o d k re ś le n ie  m in u t.

M agistra t stoł. kró l. m. K rakow a.
L. 56423/1911 

Prez.
K raków  dnia 9 czerw ca 1911

KONKURS.
W m yśl uchw al Rady m iasta  K rak o w a z dnia 9 lu tego  i z dnia 1 czer­

wca 1911 r. rozpisuje się k o n k u rs  n a  następu jące  posady urzędn ików  B u­
dow nictw a m iejskiego w K rakow ie:

a) w  Dziale budow nictw a lądow ego (a rc h ite k tu ra  i pollcya budow lana:)
1) na  trzy  posady inspek to rów  B udow nictw a m iejskiego w IX k lasie  

rang i z p łacą roczną 2800 K oron, z kw ate ro w em  960 Kor. i dodatkiem  bu­
dow lanym  400 Kor. rocznie, o raz z praw em  do czterech trzechleci po 200 K. 
rocznie.

2) dw ie posady ad ju n k tó w  B udow nictw a m iejskiego w X k lasie  rangi 
płacą roczną 2200 K oron z kw ate row em  768 Kor. i dodatk iem  budow la­

nym  400 Kor. rocznie oraz praw em  do trzech  trzechleci po 000 Kor. rocznie.
b) w  Dziale inżynieryi:

.3 ) na posadę inżyniera B udow nictw a m iejskiego w IX k lasie  ran g i z po­
lo ram i i p raw am i ja k  pod 1)

Do uzyskan ia jednej z pow yższych posad w ym aga się oprócz ogólnych 
w arunków  (jak n ieposzlakow ane życie, w iek  poniżej la t 49, zupełna zdat- 
tność fizyczna do urzędow ania), aby kandyda t w ykazali się, iż ukończyli 

" . szkołę politechniczną (wydział a rch itek tu ry , w zględnie inżynieryi) i że 
złożyli drugi egzam in państw ow y z dodatnim  w ynikiem .

P ierw szeństw o  do o trzym ania  posady m ają  kandydaci, k tó rzy  posiadają 
odpow iednią p ra k ty k ę  w służbie autonom icznej, lub państw ow ej i m ogą się 
w ykazać ze złożenia egzam inu adm in istracy jnego  w c. k. N am iestnictw ie. 

Posady w ym ienione będą nadane prow izorycznie.
Po ro k u  zadaw alniającej służby I ew en tualn ie  po w yk azan iu  się ze zło­

żenia z dodatnim  w ynikiem  egzam inu adm in istracy jnego  n astąp i stabiiiza- 
cya z zaliczeniem  czasu prow izorycznej służby do czasu policzalnego przy 
w ym iarze em ery tu ry .

U rzędnikom  B udow nictw a m iejskiego nie w olno w yrabiać p ryw atn ie  
planów, podlegających zatw ierdzeniu  M agistratu  k rakow skiego , a więc n» 
w szelkie budow le w K rakow ie, ani też  budowli tak ich  prowadzić.

P odanie przy dołączeniu m etry k i urodzin, św iadectw  ze złożonych egza­
m inów, św iadectw a zdrow ia, o raz św iadectw  z odbytej p rak ty k i, w raz 
z k ró tk im  opisem  przebiegu życia, należy w nosić do P rezydyum  M agistra­
tu  najdalej do dnia 30 czerw ca 1911 roku .

N adm ienia się, że e ta t  posad B udow nictw a m iejskiego obejm uje w d/.ia 
e budow nictw a lądow ego 1 posadę rang i V I, 2 posady ran g i VII, 3 posa­

dy ran g i VIII, 4 posady rang i IX i 3 posady rang i X, w dziale zaś inży­
n ieryi 1 posadę ran g i VI, 3 posady rang i VII, 4  posady rang i VIII i 3 po­
sady ran g i IX.
840 3 1 Z prezydyum  M agistratu  m. K rakow a

ISL-JCL-

wiadowo .prawriiOfc*,

Fabryka B i d  m iner, sztucznych i specja ł. leczniczych
pud firmę

r .  r z n c h  1 c f f l n t i o s H k
v  Krakowie, u lica św. Gertrudy. 1. 4

wnrahfo pod kontrolą komioyi Przemysłowej To w. Lekarski ogc kr&Ł, polftcoM
przez toż Towarzystwo

WODY IftlHERliSJHS SZYŁFCZfil
odpowiadające składem chemicznym wodom:

lilili l̂c!, Eissshflbiersliiil, Siittrrtltl. tflchp. Htnbura, Klsilngn,
tadzi-i specjalne lec-nucze jak: litową, hrumową, jodową, ielaziatą, kwaśną, 
oraz '.ona wody mineralne z przepisu prof. J a w o r s k i e g o .  Sprzedaż cząst­

kowa w aptekach i drogueryoah. — Oennial na żądanie darmo.

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

„ B L I T Z “
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie! Nie kołysze się 1 Nie wydziela 
zup łnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zakupu:

G. R. PaaleR & Co., WienVI„ Dreihufeiseng3.
Oestrreichische Familien & Moden - Zeitung.
Najlepsze i najtańsze illustrowane czasopismo poświęcone sprawom

gospodarstwa domowego i rodziny
z 9-ma cennymi dodatkami.

Tygodniowo 1 zeszyt po 24 halerzy
z przesyłką pocztową K. 3‘2U kwartalnie.

Gotowe do użycia formy po 20 hal. dla naszych abonentów.
Wybitny organ dla ogłoszeń na Austr -Węgry. — Numera oka­

zowe darmo i opłatnie.
Zamawiać można we wszystkich księganiach  lub wprost w Ad- 

ministracyi w Wiedniu I., Dominikanerbastei 10._______

Najbliłsze ciągnienie dnia 1 iipca.
Wiedeńskie losy komunalne. — Główna wygrana K. 300.000

l los na spłaty miesięczne po K. 22.
Ausłryackie losy kredytowe. — Główna wygrana K. 300.000

1 los na spłaty miesięczne po K. 22.
Austr. losy czerwonego Krzyża. — Główna wygrana K. 40.000

2 losy na spłaty miesięczne po K. 5
5 losów na spłaty miesięczne po K. 12.

Sprzedaję wszelkie losy ściśle według bieżącego kursu dziennego
lub też w dogodnych

ratacb miesięcznych
z natychmiastowem, niepodzielnem prawem gry, już po złożeniu 1 raty, 
którą najlepiej jest przesłać przekazem pocztowym, ewentualnie na 

życzenie może być ściągniętą przez pobranie pocztowe.

EDWARD URBAN BRCNN.
DOM BANKOW Y G R O SSE R PLA TZ 23/25 (W E  WŁASNYM DOM U).

U czciw ych  s ta ły c h  o d s p rz e d a w c ó w  p o sz u k u je  s ię  
CENY NISKIE. W Y SO K A  PROW IZYA.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jakuajkorzystniej.

Rakiety i siatki do tenisa, piłki nożne, 
balony gumowe, hamaki, huśtawki, 
krokiety i przyrządy gimnastyczne 
różnych systemów poleca największy 
wybór po niskich bardzo cenach, 

znana firma
poleca:

Stefan Porębski
R/NOK 32.

TELEFON Nr. 232. TELEFON Nr. 232.

BIURO DLA SPRAW ROLNICZYCH
I ■II

r Spółka z ogranlozoną portjką

LWÓW, ULICA SYKSTUSKA L. 43. ::
ADRES TELEGRAFICZNY: ROLNICTWO, LWÓW. 

DYREKCYA:
WACŁAW BOSKI. Dr. WIKTOR KLEIN.

SYNDVK
Adwokat Dr. LUDWIK R0CHR

Żegiestów Zdrój
Pensyonat w nowej wilii
Izy Kotarbińskiej

Pokoje słoneczne z wspauiałem widokiem 
na Poprad i Węgry, z całem utrzymaniem 
od 7- mi u kor. dziennie. 843 10 1

P o trzeb n i
leśniczy, agronomi, handlowcy, sollcytatorzy, 
maszyniści, gorzelnicy. Poszukującym pracy, 
kupna, sprzedaży i dzierżawy udziela infor- 
macyi Ajencya „Helios11 Sniatyn. 848 1 1

K f l m i h  B f l t l fD
w  TAHN OW IB.

Skład  papierń  i drukarnia 
kom eroyaln*

POLECA

k o p e r t  z firm ą kupiec­
ką K. 4., urzędów . K . 5.

Znakom icie gum ow ane.

U T T I T . - l i l l E i n t t H

IU C I  T K l B E t l O
H M M L  I M M I I  L 7.

w la J lr ił' .

| k ( U w t ł % l , . *  
I k 4  w tak w ■ fi , Jak

Z a r z fd  p a s ie k i  A n t. K r a lu ś k le  
go  w  J  r i i e n S u k c h  ad Bomsezów 

wysyła w 5-kilowych blaszankach. wszystko 
opłatnie, prawdziwy miód lipcowy w oenlt
7 kor 50 h. a wyborny miód lipcowy w cenie
8 koron. Wysyła również miody pitne wy­
szczególniona na kilku wystawach, tak ato  
łowy kcsztela ski królewski 1 miody pltnr 
iwo -owe jak dorówczak, Maliniak, Derenlak 
Wlżniak, v In groniak, Oiynlak I t  d. w 
5-niokilowyci. Kaszankach, wszystko opłat- 
ile, w eenaob od 6 koron 40 hal. do 6 kor.

70 h. cenniki na żądanie firanko.

Akordanta
z większą partyą robotników

poszukuje się do objęcia większych robót 
ziemnych. Zgłoszenia i bliższych wiadomości 
udziela przedsiębiorstwo p. Ignacego Gold- 
hergera w Zakrehu n/O przy M. Ostrawie.
849 3 1

D l i i
o 8 oknach frontu z dużym placem budowla­
nym blisko śr'diuieścia. w Krakowie do sprze­
dania. Wiadomość: ul. św. Krzyża7 parter od 
godz 11—1 i od 4—6 850 3 1

Fabryka masarska
J. K. KURKIEWICZ
w Krakowie przyjmie kilka uzdolnionych 
panien do ekspedycyi sklepowych.

Również przyjęci zostaną uczniowie z pro- 
wincyi do praktyki. 845 4 1

W y b o r n y  m i f i d
pszczelny,’ patoka z własnej pasieki 6 kg. 
puszka 7’30 K. Miód kuracyjny kpeowy 5 kg. 
7 K. Wyborny miód do picia 5 kg. 6 Kor, 
Masło stołowe codziennie świeże 6 kg. pa­
szka 11 K. Wysyła za zaliczką J. N. Farba, 
Podhajoa. 386 50 j

Kancelarya adwokacka

Dr. T. Zapały
w Krakowie ul. św. Krzyża 7
przyjmie zaraz rity iew ii, ■■■lestk* piszą­
cą biegle na maszynie Remington. 844 3 1

Pokój frontowy
obszerny, J 2 oknach, na parterze przy ul 
Dietla 10E do wynajęcia (najchętniej diap. p. 
urzędników, lub mzędnlczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna na planty. 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo.

wydawać 25 kor. za skom- 
L II& G Z tU O  plikowane aparaty do go­
lenia, z szybko psującymi się ostrzami, — 
mogąc otrzymać w lepszych handlach za 10 
kor. o wiele lepszą, pojedynczą i zupełnie 

doskonałą

t

f| i  patent, przyrządem bezpieozeńst«r*7
zwajcarskie brzytwy Arbeuza, z k u t e m l  

ostrzami do wymiany są zawsze pod gwa- 
rancyą doskonałe i zyskały sobie, dzięki 
swej nadzwyczajnej jakości i niezawodności 
sławę światową. Każde ostrze Arhenza od­
daje lepsze i trwalsze usługi, aniżeli tuziny 
elastycznych kling w przyrządach do golenia, 
Cena kompletnej brzytwy od K. 4.50 wzwyż.

Zwracać baczną uwagę na nazwę:
Ad. Arbsnz Jengne, Lausanne (Schweitz.)

Cenniki darmo i Opłatnie. 151 62 10

Błaga o litość

władająca biegle językiem niemieckim, prak­
tyczna, gospodarna i doświadczona, przyj­
mie rdiejscc jakc towarzyszka starszej pani 
lab do dzieci^na^wyjazd Łaskawe zgłoszenia 
pod J. Z. do_Administracyi „Głosu Narodu11.

staruszka, 87 iat licząca, wdowa po wete­
ranie z r. 1831, mająca przy sobie nieule­
czalnie chorą córkę, uprasza o wspomożenie 

i jakimkolwiek datkiem. Łaskawe datki os 
! ten cel przyjmuje Administr.,.Głosu Narodu1*

Miejsca gospodyni
na plebanii poszukuje dziewczyna znająca 
się na kuebni i gospodarstwie domowem 
wiejskiem. Adres: Zofia Oleś, Kamionka vi* 
Stróże p. loco. 796 6 1

i N a & r c t i y .  P i l n o ś c i  'w dużym wyborze. O B R A Z Y  religijne i rodzajowe, artyst. 
repredukeye. K s i ą i k i  do nabożeństwa dla każdego wieku, w oprawach ozdobnych i skrom­
nych — od 20 hal. F E R E Y R C K Y f  F I G U R Y .  Krzyże, Lichtarze, K W I A T Y  metalowe 

na ołtarze, M  E D A L E ,  łańcuszki, różańce, wota srebrne i zwykłe ■« ■ ■■ ■- ■ = poleca najtaniej:

K. Zijpni Wó«, FL Narjadti I
i-: Specyalny handel artykułów! religijnych.

toale ta  bDÓłki k o io sn d v tcv F l w łaścicieli „Głosu N a r o d u H w d a w e t  i odoowiedalaJnY re d a k to r  W łodzim ier* K tnrcberaki. Drukarni* .G łoau Narodu*1 (pod W L  J. R  Dobnttń t̂iBKO) W KrikkOWi* UL BW. TOMMM »


